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Uroczysto akademia w Phenianie 
z okazji 8 rocznicy wyzwolenia Korei 

przpz Armię Radziecką
MOSKWA (PAP). — Jak donosi z Fhenianu agencja TASS, 14 bm. 

wieczorem odbyła się tam uroczysta akademia poświęcona 8 rocznicy 
wyzwolenia Korei przez Armię Radziecką, spod japońskiego jarzma 
kolonialnego. Na sali zgromadzili się przedstawiciele organizacji partyj­
nych i społecznych, przodownicy pracy, urzędnicy, chłopi z okolicznych 
wsi, uczeni i artyści. Obecni byli również Ambasador ZSRR Szudalew, 
przedstawiciele dyplomatyczni Chińskiej Republiki Ludowej i' krajów 
demokracji ludowej.

_ Hucznymi oklaskami powitano u- 
\azanie się w prezydium Kim Ir 
Sena, Kim Du Bona, Pak Den Al, 
Pak Czan Oka i innych kierowni­
ków rządu Koreańskiej Republiki

kazanie się w prezydium

Pak Czan Oka i innych kierowni- 

Ludowo-Demokratycznej i przywód­
ców Koreańskiej Partii Pracy.

Zastępca przewodniczącego KC 
Koreańskiej Partii Pracy Pak Czan 
Ok wygłosił referat poświęcony hi­
storycznej rocznicy. Referent pod­
kreślił m. in., że zawarcie rozejmu 
w Korei jest zwycięstwem całego 
obozu pokoju i demokracji.

Znaczną część referatu Pak Czan 
Ok poświęcił zadaniom narodu ko­
reańskiego w dziedzinie odbudowy 
gospodarki narodowej i pokojowego 
zjednoczenia kraju.

Przytaczając tę część przemówie­
nia G. M. Malenkowa na V sesji 
Rady Najwyższej ZSRR, w której 
mowa o pomocy rządu radzieckie­
go dla Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, referent o. 
świadczył: cały naród koteański 
wyraża dzisiaj wdzięczność wielkie­
mu narodowi radzięckierflu — swe­
mu wyzwolicielowi i obrońcy, dzię-

kuje rządowi ZSRR. Pak Czan Ok 
dał również w’yraz wdzięczności na­
rodu koreańskiego wobec wielkiego 
narodu chińskiego i narodów krajów 
demokracji ludowej.

Podczas akademii wygłosił prze­
mówienie powitalne ambasador 
ZSRR w Koreańskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej Szudalew.

IV czasie festiwalu delegaci młodzi ety całego świata spotkali się z wy. 
bitnymi bojownikami 0 pokój, postęp i przyjaźń między narodami. Na 
zdjęciu: laureat Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Poko-ju na 
1953 rok, prof. Ikuo-Oiama z Tokio wśród delegatów.

(CAF — jot. Tymiński)
------------------------------------------------------------------------- --------

demokratycznych 
warunkiem udaremnienia planów chadecji 

Wywiad z Palmiro Togłiattim w dzienniku »Unita«

Jedność

Depesza Kim Ir Sena
do G. M. Malenkowa

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS ogłasza następującą depeszę 
przewodniczącego Gabinetu Mini, 
strów Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej Kim Ir Sena do 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR G. M. Malenkowa:

Wielce Szanowny Towarzyszu 
Malenkow! Cały naród koreański 
jest głęboko wzruszony wiadomością, 
że Rząd Radziecki postanowił prze­
znaczyć na pomoc narodowi koreań­
skiemu miliard rubli na odbudowę, 
i rozwój koreańskiej gospodarki na­
rodowej.

W związku z tym pozwćlcie mi, 
Szanowny Towarzyszu Przewodni­
czący, że w imieniu rządu Kbreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demokra.

Przewodniczący 
Itady Ministrów 
Bolesław Bierut 

wśród dzieci koreańskich
WARSZAWA (PAP). W dniu 

święta narodowego Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej Przewodniczący Rady 
Ministrów Bolesław Bierut od­
wiedził dzieci koreańskie prze­
bywające w Polsce w państwo­
wym ośrodku wychowawczym.

tycznej, całego narodu kortsńskie- 
So i ode mnie osobiście prześlę Wam 
I w Waszej osobie rządowi i całemu 
narodowi Związku Radzieckiego, 
wyrazy serdecznego podziękowania.

Decyzja rządu radzieckiego w 
sprawie wyasygnowania miliarda 
rubli na pomoc narodowi koreań­
skiemu, który przystąpił obecnie do 
realizacji niezmiernie doniosłych za­
dań w dziedzinie, jak najrychlej­
szej odbudowy i rozwoju gospodar­
ki narodowej zniszczonej wojną, jest 
dla nas potężnym bodźcem i wzmac­
nia naszą wiarę w ostateczne zwy­
cięstwo w walce o jedność i nieza­
wisłość ojczyzny.

Cały naród koreański ożywiony 
jest niezłomną wolą, Jak największe­
go umacniania demokratycznej zy 
naszej ojczyzny. Użyje •e-^
sumy' na stabilizację ,Ż-VCI'!, 
na odbudowę po wojnie g -P 
narodowej i na uprzemy i 
naszej ojczyzny.

Przesyłamy Wam » “p2’ ‘5”' 
Szanowny Towarzyszu Przewodni­
czący, życzenia zdrowia i pomj 
ności.

RZYM (PAP). Dziennik „LTJni- 
ts" zamieszcza wywiad z Togłiattim 
na temat kryzysu rządowego we 
Włoszech.

„To, co się dzieje w ciągu ostat­
nich tygodni we Włoszech — oświad 
czył m. in. Togliatti — jest jednym 
z aspektów głębokiego kryzysu po­
litycznego, który ogarnia coraz 
szybciej kraje Europy zachodniej.

Mówiąc o stanowisku chrześcijań­
skich demokratów, Togliatti pod­
kreślił, że nie zamierzają oni liczyć 
s.ę z wynikami wyborów z 7 czerw­
ca i z faktem, że tak liczni wybor­
cy głosowali na partie lewicowe.

Kierownictwo partii chrześcijań­
sko - demokratycznej, które ponosi 
odpowiedzialność za obecną sytuację 
— oświadczył Togliatti — miało 
dość czasu, aby dokonać zmiany

charakteru i polityki rządu, gdyby I WybOTcy powinni o tym wiedzieć, 
tego chciało i gdyby szanowało ład | gdyż przeważająca większość spo- 
demokratyczny i opinię wyborców. 
Jednakże kierownictwo to daje co 
dzień dowody, że nie zgadza się na 
żadne zmiany w kierunku wskaza­
nym przez wyborców, że nie chce 
zrezygnować z żadnego ze swych 
stanowisk, z żadnego ze 6wych 
przywilejów. Kierownictwo partii 
chrześcijańsko • demokratycznej 
chce, żeby wszystko pozostało po 
staremu, a takie stanowisko unie­
możliwia znalezienie wyjścia z obec 
nej sytuacji. Kierownictwo partii 
chrześcijańsko • demokratycznej za­
mierza stopniowo zaostrzać sytu-

I ację w parlamencie, aby w odpo­
wiedniej chwili rozwiązać parla­
ment i przeprowadzić nowe wybo­
ry-

Z frontu planowego skupu —j
W GMINIE SAMOKLĘSKI CHŁOPI 

ZBIOROWO DOSTARCZAJĄ 
ZBOZE

I

na odbudowę po

naszej ojczyzny.

Podobnie jak w innych gminach, 
w gminie Samoklęski chłopi organi­
zują zbiorowe dostawy, aby szybciej 
i sprawniej sprzedać państwu zboże.

Szczególnie manifestacyjny cha­
rakter miała dostawa zboża chło­
pów z gromady Bratnik. Dostawę tę 
zorganizował sołtys ob. Piotr Pszczo­
ła przy współudziale sekretarza Pre­
zydium GRN tow. Ryszarda Miki. 
Do gospodarzy, którzy już całkowi-

cie wykonali swoje zobowiązanie 
w gminie Samoklęski należą m. in.: 
Piotr Pszczoła, Józef Drozd, Józef 
Grygiel.

śród nich jest stanowczo przeciwna 
tego rodzaju awanturniczej polity­
ce, która może spowodować jeszcze 
dalsze pogorszenie obecnej sytuacji.

Następnie Togliatti wyraził na­
dzieję, iż wydarzenia będą się roz­
wijały w ten sposób, że jeśli nie 
Saragat, to przynajmniej większość 
przywódców i członków partii so­
cjaldemokratycznej — o ile pragną 
przesunięcia kursu politycznego 
bardziej w lewo — przekonają się o 
konieczności jeśli nie całkowitej 
współpracy, to przynajmniej opar­
tego na wzajemnym zrozumieniu 
kontaktu z siłami komunistyczny­
mi; umożliwiłoby to rozszerzenie 
frontu rządowego, nie naruszając 
jedności klasy robotn'ezej i sil lu­
dowych.

W zakończeniu Togliatti wezwał 
do czujności, a zwłaszcza do utrwa­
lenia i rozszerzenia jedności i współ 
pracy wszystkich sił demokratycz­
nych.

Bronisław Podleśny

WIĘCEJ PRACY POLITYCZNEJ 
WSROD OPIESZAŁYCH

Pragnę rozpoczęć nowe życie
Żołnierz amerykański prosi rząd radziecki o azyl

Szef delegacji polskiej 
na sesję ONZ 
przybył do Nowego Jorku

NOWY JORK (PAP). — Do Nowe, 
go Jorku przybył szef delegacji pol­
skiej na trzecią część VII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ podse­
kretarz stanu w MSZ, Marian 
Naszkowski. Szefa delegacji Polski 
witali członkowie delegacji polskiej 
oraz zastępca stałego delegata ZSRR 
przy ONZ. S. Carapkin i radca dele­
gacji ZSRR, W. Zonow.

Z Bejrutu donoszą, źe prezydent Lihanu 
Powierzy! misję utworzenia noweso rzędu 
Abdallahowl Jali.

Dnia II bm. na zaproszenie ambasadora 
Wrzoska, w ambasadzie PRL w Bukareszcie 
toścPa’ grupa delegatów młodzieży polskiej 
na IV światowy Festiwal Młodzieży I Sluden 
tow. Oheedł hyll członkowie kierownictwa 
delegacji, laureaci międzynarodowego kon­
kursu festiwalowego oraz przybyli na festiwal 
poiscy intelektualiści I dziennikarze.

W Nowym Jorku odbył się wiec obroń­
ców pokoju poświęcony podpisaniu rozeimu 
w Korei. Uczestnicy wiecu uchwalili rezolu- 
Clę wzywajęcę prezydenta USA 1 Zgroma­
dzenie Ogólne NZ do podjęcia kroków dla za­
pewnienia w drodze rokowań dlugotr»--**-o  

_poko|u w Korei I na całym świeci*.

MOSKWA (PAP).
donosi z Wiednia, ze 2 sierpnia sze­
regowiec armii amerj . . J '
Johnson zwrócił się xh
dzieckich w Austrii z P <1 
udzielenie mu pr.awa azyiu.

Johnson urodził się w 1927 r w 
stanie północna Karolina. M 1946 r. 
wstąpił on do szeregów armii ame­
rykańskiej i służył z Przerwami w 
wojsku do 1 bm. Podczas służby w 
wojsku Johnson przebywał w Japo­
nii a następnie został skierowany 
na front w Korei. Johnson był dwu­
krotnie ranny Został on odznaczo­
ny medalami amerykańskimi; otrzy­
mał również medal od Li Syn mana. 
Walcząc na froncie w Korei, John­
son przekonał się o zbrodniczym 
charakterze amerykańskiej agresji 
przeciwko miłującemu pokój naro­
dowi koreańskiemu. John-on posta­
nowił zerwać z przeszłością i rozpo­
cząć nowe życie.

W oświadczeniu do władz radziec­
kich Johnson pisze:

„Proszę o udzielenie mi azylu po­
litycznego z następujących przy­
czyn: Uczono mnie przez dłuższy 
czas, że wszystko, co jest amerykań­
skie — je. t najlepsze i słuszne, zaś 
zagraniczne — złe i niesłuszne. Pod­
czas odbywania służby wojskowej 
W Japonii oraz po powrocie do USA 
zacząłem powątpiewać w prawdzi­
wość takiej teorii. Po skończeniu 
pierwszego okresu służby wojsko­
wej prójjowąlęm poprawić swą sy-

Austrii z Prośbą o

w 
w 
w

tuację, aby zapewnić mej rodzinie 
byt. W tym celu rozpocząłem stu­
dia, by zdobyć zawód, jednakże z 
braku środków musiałem naukę 
przerwać. W Ameryce jest tak, że 
jeżeli kto ma pieniądze łub urodził 
się w bogatej rodzinie — ten żyje 
jak król Skoro jednak miałeś niesz­
częście urodzić się w ubogiej rodzi­
nie — nie masz, szans życiowych".

Nactępnie Johnson pisze:
„Wkrótce po wybuchu wojny 

Korei znalazłem się na froncie 
szeregach piechoty. Widziałem
Korei jak armia amerykańska gra­
biła wszystko co jej się podobało, 
to zaś co nie było jej potrzebne — 
rozmyślnie niszczyła, pozostawiając 
za sobą pustynię.

Dowództwo amerykańskie rzucało 
do wałki żołnierzy południowo ko 
reańskich źle umundurowanych, źle 
uzbrojonych i niedostatecznie wysz­
kolonych. Byli to synowie chłopów, 
których zmuszano do ąkładania ofiar 
z życia, przy czym nie wiedzieli oni 
za co giną. W tym wypadku powie­
dzenie, iż nie zgadzam się z polity­
ką amerykańską — byłoby niewy­
starczające. Przekonałem się w Ko­
rei, że moje stale wzrastające wąt­
pliwości co do polityki rządu amery­
kańskiego były całkowicie uzasad­
nione. Czuję, że nie mogę mieszkać 
nadal w Ameryce. Pozostaje mi je­
dyne wyjśćie — rozpocząć nowe ży­
cie. Nie przyjdzie mi to łatwo, jed­
nakże proszę o danie mi takiei moż­
liwości'/.

Gmina Krynice należy do tych 
nielicznych gmin w powiecie toma­
szowskim, które wykonują dzienne 
plany skupu zboża w 100 proc.

Dobrymi wynikami w dostawach 
zboża mogą się poszczycić gromady: 
Polany, Dąbrowa, Budy, Klocówka 
i Majdan Krynicki.

Większe nasilenie pracy politycz­
nej oraz organizowanie zbiorowych 
dostaw przyczyniłoby się niewątpli­
wie do pełnego wykonywania pla­
nów przez takie gromady jak: Maj- 
dan-Sielec i PolanBwka, które obec­
nie zajmują ostatnie miejsca w gmi­
nie.

Chłopi z gromad zalegających po- 
winnł pamiętać, że zaszczytne Zada­
nie zaopatrzenia całej pracującej 
ludności w chleb jest obowiązkiem 
wszystkich bez wyjątku rolników.

Leon Posikata

Pierwsze posiedzenie
komisji radziecko-lrańskie]

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Teheranu:

Dnia 13 sierpnia w ministerstwie 
spraw zagranicznych Iranu odbyło 
się pierwsze posiedzenie mieszanej 
komisji radziecko-irańsklej. W roko­
waniach biorą udział ze strony irań­
skiej: minister spraw zagranicznych 
Iranu Hyjsein Fatemi, wiceminister 
Nefta i sekretarz ministra spraw 
zagranicznych Iranu Teimur.

Ze strony radzieckiej w rokowa­
niach biorą udział: ambasador ZSRR 
w Iranie Ławrentiew, poseł Orłów, 
pierwszy sekretarz ambasady Woro. 
nin i drugi sekretarz — Simonienko.

Chłopi lubelscy 
zakończyli już 
siew poplonów

Chłopi lubelscy zakończyli 
siew poplonów, przy czym liczba ob­
sianych ha zwiększyła się w porów­
naniu z rokiem ubiegłym przeszło 
dwukrotnie. W ub. roku chłopi w 
całym województwie zasiali tylko 
20 tys. ha poplonów, a w roku bież. 
—47.700 ha. Plan państw-owy zasiewu 
poplonów został wykonany w cało­
ści, a plan wojewódzki, wyższy od 
państwowego prawie dwukrotnie — 
w ok. 60 proc.

We wszystkich powiatach woje­
wództwa trwają obecnie orki je- 
sieńne. Dotychczas wykonano je w 
ok. 45 proc. W przygotowaniach do 
siewów przodują powiaty: Kraśnik, 
Biała Podlaska, Lubartów i Puławy, 
w których wykonano już większość 
prac przygotowawczych do kampa­
nii j^lennej.

już

Chłopi Lubelszczyzny 
wyjeżdżają 
na wczasy leszcza

Ponad 350 chłopów wyjechało W 
tym roku na węzasy lecznicze dó 
różnych miejscowości uzdrowisko­
wych, położonych przeważnie nu 
Ziemiach Zachodnich.

Z leczenia sanatoryinego korzy­
stają w większości małorolni chłopś 
oraz członkowie spółdzielni produk­
cyjnych.

Ptotr Wasilewski z Siedliszcran, 
w pow. chełmskim, skierowany 
przez komisję lekarską do Jastrzę­
bia - Zdroju, tak pisze w liście do 
Wojewódzkiego Zarządu ZSCh. któ­
ry umożliwił mu leczenie sanato­
ryjne: ■ - ’ ••••<••

„Tutejsi kuracjusze to w więk­
szości małorolni chłopi oraz robot­
nicy. Przed 1S39 rokiem uzdrowi­
sko w Jastrzębiu nie oglądało ani 
jednego rolnika w charakterze ku­
racjusza, a dzisiaj jest nas tu kilku­
dziesięciu z najodleglejszych' krań­
ców Eolski.., W dzisiejszej rzeczywi­
stości ja. małorolny gospodarz na 
jednym hektarze i 70 arach ziemi 
ornej, śmiało i swobodnie 
cham powietrzem polskich uzdro 
wiak i pozostaję pod opieką lekarzy 
—ąpecjaliftów, a nawet profesorówj*

oddy»
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Rząd francuski nie ogranicza zysków kapitalistów 
nie zmniejsza wydatków na zbrojenia 

Masy pracujące protestują 
jednością akcji strajkowej obejmującej wszystkich wyzyskiwanych
PARYŻ (PAP). — Dnia 15 bm. 

minął dwunasty dzień bohaterskiej 
walki mas pracujących Francji z 
rządową polityką wojny i nędzy. 
Rozmach ruchu strajkowego jest 
wyjątkowo potężny. Trwa w dal­
szym ciągu strajk generalny kole­
jarzy, pracowników poczty, telefo­
nu i telegrafu, górników, pracowni­
ków gazowni i elektrowni, pracow­
ników arsenałów i stoczni państwo­
wych, obsługi autobusów, metra 1 

. tramwajów. Strajk urzędników 
państwowych objął rozmaite mini­
sterstwa, urzędy skarbowe 1 celne.

Strajk metalowców objął wszyst­
kie wlęluze zakłady hutnicze we 
Francji i rozszerza się również na

Napięta sytuacja w Maroku
PARYŻ (PAP). — Agencja AFP 

dortesi, że dnia 15 bm. zgrupowani 
wokół profrancuskiego paszy Mara- 
keszu, El Glaoui, feudałowie maro­
kańscy postanowili zdetronizować 
sułtana Maroka 1 proklamować 
72-letniego Mohameda Arafe, sułta­
nem.

Przywódca marokańskie] partii 
Istiklal — Allial El Fassi, który 
przebywa obecnie w Egipcie, wy­
stosował do prezydenta republiki 
egipskiej gen. Nagiba oraz do szefów 
rządów krajów arabskich depesze, 
w których prosi o natychmiastowe 
zwołanie komisji politycznej Ligi 
Państw Arabskich w celu omówie­
nia sytuacji w Maroku.

mniejsze fabryki. Z niezwykłą szyb­
kością rozszerza się strajk robotni­
ków budowlanych, włókniarzy, ro­
botników przemysłu chemicznego na 
terenie całego kraju.

W Marsylii,. Hawrze, Bordeaux, 
Dunkierce i w innych portach, straj- 
kują-dokerzy oraz różne inne kate­
gorie robotników portowych. Strajk 
pracowników lądowych towarzystwa 
lotniczego Air France został prze­
dłużony o dalsze 24 godziny. Pra­
cownicy handlowi tysięcy przedsię­
biorstw porzucili pracę w Paryżu 
oraz w wielu innych miastach, a 
zwłaszcza we Francji południowej. 
Dnia 16 bm. strajkują wszyscy pra­
cownicy drukarscy we Francji.

Ruch kolejowy w całvm kraju 
j-'St sparaliżowany. Korespondent 
paryski Agencji Reutera w nastę­
pujący sposób opisuje sytuację na 
olbrzymim paryskim węźle kolejo­
wym: „Pociągi stoją nieruchomo na 
szynach. Nie widać żadnego znaku 
życia na wielkich dworcach pary­
skich". Łączność pocztowa, telegra­
ficzna i telefoniczna we Francji 
’est przerwana. Metro i autobusy w 
Paryżu są nieczynne. Również w 
innych miastach komunikacja miej 
ska została przerwana. Na ulicach 
Paryża i innych miast piętrzą się 

I stosy niesprzątanych odpadków.
Liczne urzędy państwowe i samo­
rządowe nie funkcjonują. Na lotni­
skach 1 w v Llu punktach granicz­
nych nie przeprowadza się odpra­
wy celnej.

Strajk przeszło 4 milionów ludzi 
pracy we Francji rozszerza się 
konsoliduje, paraliżując 
większym zakresie życie 
cze Francji.

Koła irządzące Francji 
graniczyć potężny rozmach walki 
strajkowej przy pomocy represji, 
zastraszenia i rozbijackich mane­
wrów, stosowanych przez kierow­
nictwo prawicowych organizacji 
związkowych. M-sy pracujące od­
powiadają na to tworzeniem nie­
zliczonych komitetów jedności w 
zakładach pracy i konsolidacją wal 
ki strajkowej. Prasa donosi, że wła 
dze przeprowadziły ostatnio aresz­
towania wśród kolejarzy w Tuluzie 
oraz wśród pocztowców. Fakty te 
wywołują powszechne oburzenie.

„Humanite" z 
wiając sytuacje 
klasa robotnicza 
coraz większego 
od 6 lat polityki wojennej, 
cyjny rząd odrzuca żądania 
drze na strzępy nabyte prawa mas 
pracujących, podwyższa czynsze 
mieszkaniowe. Rząd nie ogranrcza 
bajońskich zysków wielkich kapita 
listów, nie zmniejsza wydatków- 
woiennych. Masv p.acui!>ce odpo­
wiadają na to jednością akcii straj­
kowej. obejmującą wszystkich wy­
zyskiwanych.

i 
w coraz 
gospodar-

usiłują o-

dnia 15 bm.. oma- 
strajkową pisze: 

nie chce dźwigać 
ciężaru unrawianej 

Reak- 
ludu,

Przed III Światowym Kongresem Studentów w Warszawie

Studenci polscy nawiązują kontakt
ze swymi kolegami z zagranicy

WARSZAWA (PAP) W dniach IV Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Bukareszcie oraz przed III Światowym Kongresem 
Studentów, który w końcu sierpnia br. rozpocznie obrady w Warsza­
wie, młodzież kształcąca się na wyższych uczelniach naszego kraju na­
wiązuje jeszcze bliższy, serdeczniejszy listowny kontakt ze swymi ko­
legami z zagranicy. Wiele listów wysyłają studenci polscy do kolegów 
z państw kapitalistycznych. W listach tych opisują swe życie i warunki 
nauki, jakie stworzyła im Polska Ludowa, dzielą się swymi doświadcze­
niami w zdobywaniu wiedzy oraz osiągnięciami w walce o pokój.

Gorące pozdrowienia studentom francuskim przesłali w swym liście 
słuchacze Szkoły Inżynierskiej w Poznaniu.

„Z zainteresowaniem śledzimy walkę młodzieży francuskie] o lepszą, 
jaśniejszą przyszłość — piszą oni w liście — zapewniamy Was, że w tej , 
walce nie jesteście sami. Nie ma wśród nas nikopo, kto by nie znal 
bohaterskich czynów Henri Martin, Raymonde Dien, wielkich bojowni. 
ków o pokój. Wyrazem solidarności postępowej młodzieży świata, we 
wspólnej walce o zachowanie pokoju, o lepszą przyszłość młodzieży, bę­
dzie III Światowy Kongres Studentów. Życzymy Wam, drodzy Przyja­
ciele. aby walka Wasza była zwycięska, aby studenci francuscy uczyli 
się w podobnych warunkach jak studenci polscy".

Do studentów Brighton Training College w Anglii napisali list słu­
chacze Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku.

„W uczelni naszej — piszą studenci PWSP do swych angielskich 
kolegów — przygotowującej kadry pedagogów, studiuje przeważnie 
młodzież robotnicza, są również dzieci chłopskie i inteligencji pracującej. 
Przed II wojną światową większość z nas nie miałaby warunków ukoń 
czenia nawet szkoły średniej. Teraz zaś, dzięki wszechstronnej opiece 
i pomocy Państwa możemy uczyć się i ukończyć wyższe studia. Na naszej 
uczelni 87% studentów otrzymuje stypendia oraz większość mieszka w 
domach akademickich. Mamy również zapewniony wypoczynek w czasie 
3-miesięcznych wakacji.

Przesyłamy Wam serdeczne pozdrowienia — kończą swój list stu­
denci PWSP — i życzymy Wam, aby w Waszym kraju młodzież także 
mogła się uczyć tak jak my i miała zapewnioną przyszłość'1.

i

Aby opinia publiczna nie dowiedziała się 
o bestalskich mordach w obozach jenieckich Korei potuiniowej 

Amerykanie użyli gazów łzawiących 
przeciw członkom komisji Czerwonego Krzyża

PROTEST PRZEDSTAWICIELI 
STRONY KOREAŃSKO CHIŃ­

SKIEJ W KOMISJI DO SPRAW 
REPATRIACJI JEŃCÓW 

WOJENNYCH
PEKIN (PAP). Specjalny kores­

pondent Agencji Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu:

Dnia 14 bm. koreańscy 1 chińscy 
członkowie Komis’! do Spraw Re­
patriacji Jeńców Wojennych złoży­
li stanowczy protest przeciwko sta­
wianiu przez amerykańskie władze 
wojskowe poważnych przeszkód 

1 przedstawicielom Czerwonego Krzv- 
I ża w zwiedzaniu obozów jenieckich 

w Korei południowej. Przeszkody 
i ograniczenia są tak poważne, że 
delegaci koreańskiego 1 chińskiego 
Czerwonego Krzyża nie mają moż­
ności nadal spełniać swych funkcji 
humanitarnych, zgodnie z układem 
w sprawie rozejmu.

Straż amerykańska na wyspie 
Kożedo — stwierdza . protest, — u- 
żyła dnia 9 bm. gjzów, łzawiących

wobec chińskich i koreańskich 
członków grup Czerwonego Krzyża, 
którzy znajdowali się w pomiesz­
czeniu otoczonym dwoma rzędami 
drutu kolczastego.

Fakt stawiania poważnych prze­
szkód przedstawicielom Czerwone­
go Krzyża, którzy mają zwiedzić 
obozy jenieckie, wynika z komuni­
katu przedstawicieli Czerwonego 
Krzyża.

W Pusanie koreańscy 1 chińscy 
członkowie grupy Czerwonego Krzy­
ża zmuszeni zostali do przerwania 
swej pracy.

Zostali cni pozbawieni możności 
zwiedzenia obozów w pobliżu Mun- 
san.

W Jondonpo amerykańskie władze 
wojskowe poddały cenzurze pi'zemó 
wienia członków grupy Czerwonego 
Krzyża i pozbawili ich możności 
przemawiania do jeńców.

Na wyspie Kożedo nie pozwolono 
członkom grupy Czerwonego Krzy­
ża rozdać jeńcom papierosów 1 prze-

W ósmą rocznicę wyzwolenia Korei
MOSKWA (PAP). — W związku z ósmą rocz­

nicą wyzwolenia Korei „Prawda" zamieszcza 
artykuł wstępny, w którym pisze m. in.:

— Naród koreański obchodzi dziś ósmą rocz­
nicę wyzwolenia przez Armię Radziecką spod' 
jarzma imperializmu japońskiego Osiem lat 
temu naród koreański odzyskał wolność i wkro­
czył na drogę odrodzenia i nowego życia. Wspa­
niałe perspektywy otworzyły się przed narodem 
koreańskim. W Korei północnej dzięki brater­
skiej pomocy Związku Radzieckiego odbudowa­
ne zostały i puszczone w ruch zniszczone fa­
bryki, — zbudowano nowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Dzięki demokratycznej reformie 
rolnej setki tysięcy chłopów otrzymały ziemię. 
Rozwojowi przemysłu 1 rolnictwa młodej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej 
towarzyszył rozwój oświaty, kultury i ochrony 
zdrowia.

Zupełnie Inaczej przedstawiała się sytuacja 
w Korei południowej. Wbrew woli narodu ko­
reańskiego Amerykanie; którzy okupowali po­
łudniową część kraju, zaprowadzili tam rządy 
reakcyjnej marionetkowej kliki Li Syn mana. 
Posługując się tą kliką agresorzy rozpętali 
w czerwcu 1350 roku wojnę w celu narzucenia 
przemocą całej Korei reakcyjnego 
Syn mana.

Pr es'ło trzy ■ 
a j’,na, ki', a kc 
i kryła tv sob.e n a ......„u .puwaz-
n cjszych komplikacji międzynarodowych.

Naród radziecki i wszystkie miłujące pokój 
narody powitały z radością podpisanie rozejmu 
w Korci. Narody słusznie uważają zaważcie ro­
zejmu za wielkie zwycięstwo bohaterskiego na­
rodu koreańskiego i chińskich ochotników ludo­
wych, za zwycięstwo miłujących pokój sił ,na 
całym śwdecle. Koła imperialistyczne, które roz­
pętały wojnę w Korei, miały nadzieję, że uda 
im s-ę rzucić gą Jtolm paiój, JtoręańikL ty

reżimu Li

?ta trwała w Korei krwawa
-1-......... - * ofiar ludzkich

'.stwo naipoważ-
•/a: a v.

“bezpie

rzeczywistości jednak sprawy potoczyły się zu­
pełnie inaczej. Interwenci ugrzęźli w długiej 
krwawej wojnie, ponieśli znaczne straty w lu­
dziach 1 sprzęcie i poważnie nadszarpnęli swój 
prestiż militarny. W rezultacie inspiratorzy 1 or­
ganizatorzy agresywnej wojny w Korei mu."leli 
zrezygnować ze swych planów i zgodzić się na 
podpisanie rozejmu Walka narodu koreańskie­
go przeciwko interwentom i ich najmitom z 
kliki lisynmanowskiej dowiodła, że walka o 
wolność i niezależność ojczyzny zrodziła wielką 
odwagę, nieugiętość i wolę zwycięstwa. Efoha- 
terstwo stało się zjawiskiem majowym na fron­
cie i r.a zapleczu — w Koreańskiej Republice 
Ludowo - Demokratycznej.

Miłujące pokój narody zawsze uważały wal­
kę narodu koreańskiego o wolność i niezależ­
ność za nieodłączną część wlarnej walki o po­
kój na całym świecie. We wszystkich krajach 
powstał potężny ruch w obronie narodu koreań­
skiego, ruch na rzecz położenia kresu przele­
wowi krwi w Korei, na rzecz pokojowego ure­
gulowania problemu koreańskiego. Ożywiająca 
miliony ludzi wola pokoju stała się tak potężną 
silą, że agresorzy nie mogą już z nią się nie li­
czyć.

Obecnie, po zawarciu rozejmu w Korei, jest 
rzeczą jer.■cze bardziej oczywistą, że osławiona 
„polityka siły" przy pomocy której agresorzy 
miłowali zrealizować swe zaborcze plany w Ko­
rei — zbankrutowała na całej linii. Tego ro­
dzaju polityka nie prowadzi do rozwiązania 
problemów międzynarodowych, nie prowadzi do 
osłabienia, lecz do zaostrzenia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej.

Jednakże siły ągresji usiłują zatruć atmosferę 
międzynarodową, dążąc do utrudnienia uregu­
lowania problemu koreańskiego na konferencji 
politycznej. Przed kilku dniami sekretarz Stanu 
USA Dulles złożył oświadczenie, z którego wy­
nika. żs Sispy zj spasienie feąda dożyły $2 JÓ-

nostronnego uregulowania problemu koreań­
skiego. Oświadczenie to wywołało zrozumiałe za­
niepokojenie narodów całego świata, które do­
magają się, aby problem ten został uregulowa­
ny w sposób pokojowy. Zrozumiałe zaniepoko­
jenie narodów wywołało także zawarcie przez 
Stany Zjednoczone z „rządem" Li Syn-mana 
układu wojskowego, który przewiduje, że woj­
ska amerykańskie będą mogły pozostać w Ko­
rei na czas nieokreślony, chociaż rozejm stwier­
dza wyraźnie, że zadaniem konferencji politycz­
nej będzie powzięcie decyzji w sprawie wyco­
fania z Korei wczystkich wojsk obcych.

W obliczu tych knowań wrogów pokojowego 
uregulowania problemu koreańskiego, wszyst­
kie narody zaostrzają czujność i wzmagają wal­
kę o utrwalenie zwycięstwa, walczą jeszcze 
bardziej zdecydowanie o pokojowe rozwiązanie 
spornych problemów międzynarodowych w dro­
dze rokowań zainteresowanych stron.

— My, ludzie radzieccy — oświadczył prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR G. M. Ma- 
lenków na sesji Rady Najwyższej — pragniemy 
gorąco, aby życie pełnego chwały narodu ko­
reańskiego rozkwitało w warunkach pokoju. 
Związek Radziecki dopomoże narodowi koreań­
skiemu w zabliźnianiu ciężkich ran, zadanych 
mu przez wojnę. Rząd postanowił już teraz wy­
asygnować miliard rubli na odbudowę zniszczo­
nej gospodarki Korei.

Wyrażając wolę całego narodu radzieckiego 
— pisze „Prawda" — Rada Najwyższa ZSRR 
zatwierdziła jednomyślnie decyzję rządu ra­
dzieckiego w sprawie pomocy dla.bohaterskie­
go narodu koreańskiego. Wszystkie narody obo­
zu, demokratycznego dopomogą narodowi koreań­
skiemu w odbudowie jego gospodarki narodo­
wej. Bohaterski naród koreański, dzięki brater­
skiej pomocy narodów tego obozu, szybko od­
buduje swe miasta i wsie 1 w warunkach do- 

wróci do normalnego s

kazać im listów. Zabroniono irń 
również przenrowadzenia rozmowy 
z jeńcami. Takie postępowanie s-tro- 
ny amerykańskiej stanowi rażący 
kontraet w porćwnaniu z popar­
ciem, jakiego udziela się członkom 
mieszanych grup Czerwonego Krzy­
ża w Kaesongu i w obozach jeniec­
kich w Korei północnej. W miej­
scowościach tych członkowie wy­
mienionych grup mogą rozmawiać 
z jeńcami lub z przedstawicielami 
jeńców oraz przekonać się, że 
wszystkie podarunki rozdzielane są 
między .jeńców. Mogą oni również 
dokonywać inspekcji pomieszczeń, 
w których mieszkają jeńcy oraz 
stołówek i punkt Iw lekarskich.

Ten ostry kontrast cechujący usto 
sunkowanie się do grup Czerwonego 
Krzyża w Korei południowej i pół­
nocnej dobitnie wskazuje, która 
strona odnosi się do jeńców w spo­
sób rzeczywiście humanitarny.

Członkom grup Czerwonego Krzy­
ża uniemożliwiono zwiedzenie obo­
zów jenieckich w Korei południo­
wej 1 wykonanie ich zadań humani­
tarnych, w obawie, że światowa 
opinia publiczna dowie się o fak­
tach bestialskich mordów dokony­
wanych na jeńcach koreańskich 1 
chińskich w ciągu przeszło dwóch 
lat w imię osławionej „dobrowolnej 
repatriacji",

OLBRZYMIE STRATY 
INTERWENTÓW W WOJNIE 

KOREAŃSKIEJ
1-3KIN (PAP). — Agencja No­

wych Chin donosi z Phenianu, że 
dowództwo naczelne Koreańskiej 
Armii Ludowej i dowództwo ochot­
ników chińskich ogłosiły wspólny 
komunikat o stratach interwentów 
w Korei w okresie od 25 
1950 roku do 27 lipca 1953

Komunikat stwierdza, te 
de tym interwenci stracili 
tych, rannych i wziętych

czerwca 
roku.
w okre. 
w żabi-' 
dó nie­

woli' 1.093.839 żołnierzy i oficerów, 
w tym,397.153 żołnierzy i oficerów 
amerykańskich, 667.293 żołnierzy 1 
oficerów armii lisynmanowskiej 
oraz 29.393 żołnierzy i oficerów bry­
tyjskich, australijskich, kanadyj­
skich, tureckich, syjamskich, fili­
pińskich, francuskich, holender­
skich, belgijskich, greckich, kolum­
bijskich, południowo-afryk ’ ’h 
i in.

W okresie od 25 c.;wa lv- o- 
ku do 27 lipca 1953 rolu w-.oka 
ludowe zdobyły 11 samolotów, 354 
czołgi, 9.239 pojazdów mechanicz­
nych, 146 samochodów pancernych, 
12 okrętów oraz 6 321 dział samo­
bieżnych, polowych, przeciwlotni­
czych moździerzy i granatników, jak 
również 823 rusznice przeciwpan­
cerne. Wojska ludowe zdobyły także 
znaczną ilość karabinów maszyno­
wych, pistoletów automatycznych t
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Sobihór może mieć więcej chłopów - przodowników
'Na tablicy przodowników w gmi­

nie Sobibór figuruje 14 nazwisk 
chłopów, którzy pierwsi wywiązali 
się w 100 procentach z obowiązko­
wej sprzedaży zboża państwu Ośmiu 
z nich pochodzi z gromady Bytyń. 
Warto by ich nazwiska znali nie 
tylko chłopi z gminy Sobibór, Oto 
oni: Jan Burian — 101 proc, planu, 
a po 100 proc, odstawili: Bronisław 
Polak, Stefan Nowosad, Jan Koza-

• czuk, Józef Pawlisiak, Stanisław 
Jatczak Jan Kica, Antoni Koszelo- 
wicz.

Liczba przodowników na pewno z 
każdym dniem będzie się powię­
kszała. Na razie gromada Bytyń 
przoduje. Zastanówmy się jednak, 
czy w tej chwili nie mogłoby być 
więcej chłopów, którzy wywiązali 
się w 100 proc, z obowiązku sprze­
daży zboża państwu?

• * * •

madami w sprawie przedterminowe 
go, pełnego wywiązania się z pla­
nowych odstaw zboża. Gromady tej 
gminy przystąpiły do organizowa­
nia zbiorowych dostaw zboża, co 
daje gwarancję, że i plany na­
stępnych miesięcy również będą re­
alizowane w terminie.

* » •
Jakże Inaczej ta sprawa wygląda 

w gm. Konopnica, gdzie lipcowy 
plan skupu zboża wykonano zaled­
wie w 5 proc. Tym gorzej, że i 
sierpień nie wróży poprawy. Gmin­
ny Delegat Ministerstwa Skupu ob. 
Zofia Chęć nie potrafi odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego gmina zała­
mała plan skupu. Trudno sobie 
wyobrazić pracę Gminnej Delega­
tury Ministerstwa Skupu oderwaną 
od terenu, bez znajomości warunków, 
w jakich ludzie pracują i jak przebie­
ga akcja omłotów i skupu. Gminna 
Delegatura Ministerstwa Skupu da 
tego stopnia zaniedbała snrawę od­
staw. że od 1 sierpnia do 8 sierpn!a 
nie miała nawet jednego meldun­
ku z przebiegu obowiązkowych do­
staw z.a miesiąc sierpień. Planem 
pomocy sąsiedzkiei w gminie Ko­
nopnica jest objętych od 2 do 3 
gospodarzy z poszczególnych gro­
mad. Przewodniczący GRN ten stan 
rzeczy tłumaczy brakiem świado­
mości chłopów zamieszkałych w 
gmin;e Konoptrcy. mówiąc, że gdy­
by gospodarz chciał czekać na po­
moc sąsiedzką nie zrobi>bv nic ani 
dla siebie, arii cha państwa.

Brak pracy polityczne! ze strony 
Prezydkim Gmhw"! Rady Narodo­
wej, Gminnego Komitetu PZPR 
iek 1 miejscowego aktywni, br?k 
związania z terenem — oto źródła 
zawalenia akcii skupu w gm. Ko- 
noprdca. Najwvższ" cz?s, aby Komi- 
mt Gminny PZPR 1 Prezydium 
GRN w Konobnicy zrozumieli swój 
błąd 1 rozpoczęli szeroką pracę u- 
świadamtaiacą w terenre. bez tego 
bowiem nie można licjyć n» suk­
cesy, . PEM

Niedaleką sąsiadką Jana Kjcy, 
który wywiązał się w 100 proc, jest 
Maria Zalewska. Gospodarzy razem 
z synem. Należy do tych, którzy w 
Bytyniu otrzymali ziemię z reformy- 
Ciężko zaczynała i coś się jej nie 
wiedzie. Z początku nie było konia, 
później synowi oberwało palce u le­
wej ręki. Teraz chciała dostać mło- 
carnię, ale maszyna na razie młóci 
u sąsiada. Zresztą nie ma nafty. W 
filii zabrakło. Młócą więc ci, co ku­
pili wcześniej na zapas. Ale nie o to 
ma żal. Nafta w GS będzie, ale dla­
czego sąsiad jej Stanisław' Zalewski, 
który ma tyle pola, co i ona. a go­
spodarstwo lepiej doszykowane, bu­
dynki w komplecie pod blachą, ma 
od niej trzy razy mniejszy wymiar 
obowiązkowej sprzedaży zboża.

• — Chodził syn do gminy, do prze­
wodniczącego, mówiliśmy Lejmano­
wi, agronomowi gminnemu i nic. Je­
żeli z mego gospodarstwa powinnam 
sprzedać państwu 7 kwintali zb°za> 
to dlaczego Zalewski ma sprzedać 
tylko 180 kg. Prawo chyba ala ma­
jących te same hektary i tę samą 
ziemię jest jedno? — py*a  Galewska 
przewodniczącego Prezydium C-RN 
w Uhrusku. • » «

Bolesław Głowacki z gromady 
Stulno, należy do’ tych gospodarzy, 
którzy na razie nie śpieszą się na 
punkt skupu. Przyszedł do gminy 
prosić o ..obniżenie mu wymiaru — 
sprawa jego jest skomplikowana. 
Dotąd zbierał z dwóch działek i tak 
też odstawiał. W tym roku ma wy­
miar z całości. Tłumaczy się, że ł 
całości nie zbierał, że część P°la 

Dlaczego gm. Bychawa przoduje 
a Konopnica wlecze się na szarym końcu

PGRN w Bychawie zameldowa 
ło, że lipcowy plan skupu zboża zo 
stał zrealizowany w 104 proc. Plan 

, sierpniowy do tej pory realizowa­
ny jest równ.eż z nadwyżką. Każ­
dy dzień przynosi powyżej 20 ton 
zboża. Natomiast gmina Konopnica 
lipcowy plan wykonała zaledwie 
w 5 proc.

Gdy zajrzymy, do kwitów z od­
staw zboża w Gminnej Delegatu­
rze Ministerstwa Skupu w Bycha­
wie zobaczymy, że dostawcami zbo­
ża obok małorolnych są również go­
spodarze bogaci, którzy w ubiegłym 
roku z obowiązkowych dostaw nie 
wywiązywali się w terminie tłuma­
cząc się, że nie maią zboża. Po zba­
daniu spraw okazało się, że opor­
ni mieli wszelkie możliwości do 
wywiązania się z obowiązków 
względem państwa. PGRN przy­
kładnie ukarało 6 opornych kuła­
ków. nie zaniedbując pracy uświa- 
darni?’'ącei wśród mało i średnio­
rolnych chłopów. VVa’ka o p-'ne 
wykonanie dostaw w roku ubieg­
łym podniosła dyscyplinę wśród 
chłopów i stworzyła warunki do 
t^go. że w br. gmina Pv"hnwa plan 
lipcowy wykonała w 101 proc.

Prezydium GRN w Bychawie 
docenia pracę uświadamiającą, nie 
ma dnia, w którym by aktyw gminny 
n:e był w terenie i nie pilnował 
przebiegu omłotów i odstaw. Trój­
ki gromadzkie pilńtifą, aby maszy 
ry omlotowe młóciły w pierwszej 
kolejności u gospodarzy faktycznie 
I ■ trzebuiących pomocy. To zade­
cydowało, że w Bychawie omłoty 
przebiegają sprawnie. W jednej tyl 
ko gromadzie Wola Gałęzowska pra 
cnje 35 ndocarń kieratowych, dzię­
ki czemu już do dnia 6 sierpnia o- 
młoty były tu wykonane w 50 proc. 
Plan pomocy sąsiedzkiej jest reali­
zowany w całej rozciągłości.

O dobrej pracy poli‘yczno-uświa- 
damiająóói w gm. Bychawa mówią 
ponadto podejmowane zobowiąza­
nia i współzawodnictwo miedzy gro

ugorowała, Z drugiej strony okazuje 
się, że jest właścicielem pary koni. 
Na co muspara koni, jeżeli pole ugo­
rem leży?

Sam Głowacki w ubiegłym roku 
chorował, ale ma dorosłego syna, 
który pracuje w hucie. Trudno uwie 
rzyć, by dorosły syn mieszkający u 
ojca i żyjący z ojcem w zgodzie, 
nie pomógł mu w gospodarstwie. 
Ile w tym narzekaniu Głowackiego 
prawdy, a ile naprawdę realnych 
trudności? Tych spraw za biurkiem 
rozstrzygać nie można.

Gminny Pełnomocnik Skupu ob. 
Jaworska w tej chwili decyzji pod­
jąć nie może, ugodowo radzi Gło­
wackiemu: „Co możecie wieźcie. 
Jak nie dacie rady, złożycie poda­
nie".

« • •
Nie spieszy się również z odwie­

zieniem omłóconego już zboża na 
punkt skupu Bolesław Haciuk ze 
Stulna. U niego tych trudności, ja­
kie napotyka Zalewska nie ma. Wy­
miar zgodny z hektarami, sam 
zdrów. W domu syn, konie i inwen­
tarz w porządku. Chodzi jed­
nak o 19 kwintali zboża. Co zrobić, 
by się uchylić od wykonania obo­
wiązku? Ludowe polskie przysłowie 
mówi tak: „Jak kto chee psa ude­
rzyć, to kij znajdzie". Potwierdzi­
ło się ono i w tym wypadku. Haciuk 
nie chce wykonać swego obowiązku 
wobec państwa. Szuka więc pre­
tekstu, by nim osłonić swój niechęt­
ny stosunek do obowiązkowych od­
staw. Haciuk ten pretekst znalazł. 
Ma spór z gminą o 30 arów; łąki.

— Nie załatwią mi łąki, zooża nie 
dam — woła Haciukowa.

Sprawa z łąką została już roz­
strzygnięta. Otrzyma ją Haciuk z 
powrotem. 30 arów spornej łąki ni­
czym nie zmniejszyło urodzaju zbo­
ża w gospodarstwie Haciuka Zboże 
ma omłócone, ale czeka. Jednocześ­
nie stara się oddziaływać na innych 
małorolnych takich, jak Bolesław 
Głowacki. Chce ich skupić wokół 
siebie, by później mógł powiedzieć;

— Co cnćecie ode mnie, czy tylko 
ja nie wiozę?

Jako dobry sąsiad pomógł mu na­
wet napisać podanie o zmniejszenie 
wymiaru. Poczeka;'"ie sąsiedzie — 
radzi Głowackiemu . aciuk.

* * *
Teraz możemy odpowiedzieć na 

postawione sobie pytanie, czy go­
spodarzy, którzy w 100 proc, wy­
wiązali się z obowiązku sprzedaży 
zboża państwu w gminie Sobibór 
może być więcej?

Każdy gospodarz gminy Sobi­
bór może w 100 proc, wywiązać się 
z obowiązku sprzedaży zboża pań­
stwu. Warunek: Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej nie może po­
przestać na administracyjnym roze­
słaniu nakazów. Prezydium powin­
no zrev/idować zaniżony wymiar 
Stanisława Zalewskiego, Zastanowić 
się nad skargą Marii Zalewskiej. 
Dopilnować GS, by w filiach GS 
było potrzebne do młocki paliwo, 
by prywatni właściciele zakończyli 
nareszcie remont 6 nieczynnych do 
tej pory młocarni. Prezydium musi 
również zmienić swój stosunek do 
wpływających już odwołań. Nie 
wkładać ich do teczek, a rozpatry­
wać je w gromadzie, po dokładnym 
rozważeniu przyczyn, które spowo­
dowały, że gospodarz ten składa po­
danie. Rozpatrzyć należy i sprawę 
Głowackiego, ile w jego narzekaniu 
faktycznych trudności, a ile wpływu 
Haciuka. Jeżeli Prezydium GRN 
przez swoich radnych wspólnie z 
aktywem gminnym pokaże pozosta­
łym chłopom, jako przykład obywa­
telskiej postawy, tych gospodarzy, 
którzy już w 100 proc, wykonali 
plan sprzedaży zboża państwu, 
wciągnie ich do pomocy w organizo­
waniu zbiorowych odstaw — lista 
chłopów - przodowników w gminie 
Sobibór wybitnie się zwiększy.

Jak.

Dyrekcji ZBM pod

Pijaństwo przeszkadza w wykonawstwie planów
Mimo wysiłków ze strony partii 1 

rządu, walka z alkoholizmem nie 
znajduje jeszcze pełnego zrozumie­
nia, wśród części naszego społeczeń­
stwa. Kierownictwa sklepów i za­
kładów gastronomicznych nie zaw­
sze przestrzegają obowiązkowych 
przepisów ograniczających sprzedaż 
alkoholu, a organizacje powołane do 
walki z alkoholizmem nie zawsze 
słoja na wysokości zadan'a. W wyni­
ku tego ludzie pija nie tylko w świę­
ta, na zabawach czy weselach, ale 
piją niemal codziennie, nawet w fa­
bryce, na budowie podczas godzin 
pracy Z plagą pijaństwa nie dość 
energicznie walczą kierownictwa 
Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolni­
czych. Lubelskich Fabryk Wag, Lu­
belskiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego i Lubelskiego 
Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego, na którego budowach pijań­
stwo szczególnie się panoszy.

ALKOHOL A WYDAJNOŚĆ
PRACY

Za pomocą specjalnego aparatu 
do mierzenia i notowania siły ludz­
kiej, .zwanego ergografem stwierdzo­
no, że jeżeli normalnie wykonanie 
pewnej pracy wymaga np. 2 godz. 
40 min., to po wypiciu przez pra­
cującego choćby niewielkiej ilości 
wódki, na wykonanie tejże pracy 
trzeba zużyć 3 godz. 5 minut. Słusz­
ne jest więc hasło: „bez alkoholu 
twoje ręce wyprodukują znacznie 
więcej".

Niestety prawdy te nie dotarły 
jeszcze do Wielu, naszych zakładów 
pracy, nie dotarły m. in. do kierow­
nictwa Zarządu Budowlanego nr 3 
ZBM. Trudno rozmawiać na temat

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA CZECHOSŁOWACJI 
Z CHINAMI LUDOWYMI

Załoga Fabryki Budowy Maszyn im. Szwermy w Pradze — Wysoczany 
(Czechosłowacja) wykonuje na zamówienie Chińskiej Republiki Ludo­
wej obrotowe dźwigi samochodowe. Dźwigi te umieszczone są na plat­
formie Tatra 111 i podnoszą ciężary ok. 4 tor.y. Na zdj.: Gotowy dźwig.

walki z pijaństwem z kierownikiem 
tego zarządu ob. Banasikiem, skoro 
od niego samego zalatuje wódką. 
Trudno dojść do porozumienia z se­
kretarzem podstawowej organizacji 
partyjnej tow Buczkowskim, który 
twierdzi dosłownie, że „nie wypije 
ten, co nie ma za co". Podobnie za­
patrują się na tę sprawę przewodni­
czący rady zakładowej tow. Fiut i 
kierownik działu kadr, którzy twier­
dzą zgodnie, że. dziś wypadki pijań 
stwa w ZB 3 nie mają miejsca, że 
zdarzały się one w roku ubiegłym, 
ną początku 1953 r., ale „dziś nie 
ma o tym mowy".

A tymczasem protokóły z zebrań 
i cyfry absencji mówią co innego 
Wypadki pijaństwa omawiane są 
szczegółowo przez członków załogi 
niemal na każdej naradzie roboczej, 
zebraniu organizacji partyjn.1), czy 
związkowej. Niedawno, bo 28 lipca 
br. na zebraniu organizacji partyj­
nej skrytykowano ostro naczelnego 
inżyniera ZB 3 ob. Cebulaka za na- 

fłóg pijaństwa, za wszczęcie awan­
tury z kierownikiem zarządu. Dziw­
ne, że przy takim poetępowąpiu inż’. 
C-ebulaka dyrekcja ZBM nagrodzi­
ła go w dniu 22 lipca odznaką przo­
downika pracy.

Przykład idzie z góry. Robotnicy, 
patrząc na takie postępowanie swo­
jego przełożonego, niewiele się krę­
pują i liczą z kierownictwem „arzą- 
du. Wódka na budowie jest częstym 
gościem, a robotnicy pozwalają so­
bie na pijaństwo nawet podczas go­
dzin pracy.

Do tych notorycznych pijaków, bę 
dących zawsze pod przysłowiowym 
„gazem" należą: Zygmunt Kincel, 

który w dniu 9.VII br. upił się pod­
czas pracy, Antoni Cieszkó — bry­
gadier ciesielski, Władysław Mik- 
szewski — majster murarski, Nie- 
radko — kierownik placu budów 
nr 4, murarz Pastucha i inni.

Wiadomo, że pijaństwo sprzyja 
bumelanctwu i brakoróbstwu. Nic 
więc dziwnego, że na 1407 dni robo­
czych opuszczonych przez robotni­
ków ZB 3 w lipcu br. 301 pozostąje 
bez usprawiedliwietlia, że mnożą się 
skargi i zażalenia mieszkańców ZOR 
Bronowice na brakoróbstwo budow­
lane, że plan produkcyjny w lipcu 
ZB 3 wykonał tylko w 56 proc., że 
kierownictwo zarządu nie oddaje w 
terminie bloków mieszkalnych do 
użytku ludzi pracy. Organizowane 
w okresie największego natężenia 
robót, tuż przed terminem przeka­
zania obiektu do użytku, brygady 
szturmowe rzadko zdołają uratować 
sytuacje, a zawsze taki system pra­
cy odbija się ujemnie na wykonaniu 
planów produkcyjnych w następ­
nych miesiącach.
SKOŃCZYĆ Z TWIERDZENIEM —

PIJAŃSTWO TO PRZYWILEJ
ZAWODOWY MURARZY

Dotychczasowe reagowanie kie­
rownictwa ZB 3 na wypadki pijań­
stwa musi ulec gruntownej zmianie. 
Widok pijanego murarza, czy inne­
go robotnika pracującego na budo­
wie wywołuje tu dotąd pobłażliwe 
uśmieszki. Należy skończyć z twier­
dzeniem, że pijaństwo to przywilej 
zawodowy murarzy, należy zerwać 
z niesłusznym powiedzeniem — „któ 
ryż to murarz nie pije". Zamiast 
niczym nieuzasadnionego sentymen­
tu dla pijanych, należy powziąć 
energiczne kroki w celu zwalczania ~ 
tej plagi wśród załogi.

Kierownictwo ząrządu, podstawo­
wa organizacja partyjna i rada za­
kładowa, a także organizacje masowe 
działające na terenie ZB 3 powinny 
szukać pomocy w poradniach prze­
ciwalkoholowych, kierować do nich 
w celach leczniczych tych, którzy 
sami nie mogą oderwać się od wód­
ki. W tej ważnej akcji nie może za­
braknąć społecznego komitetu do 
walki z alkoholizmem, który powi­
nien istnieć przy każdej radzie za­
kładowej. Walka z alkoholizmem to 
ważny punkt w planie pracy rady 
zakładowej. Alkoholizm należy zwal­
czać przede wszystkim przez grupy 
związkowe i mężów zaufania, pod 
pieczołowitym kierownictwem orga­
nizacji partyjnej. Nie wystarczy sa­
me kary administracyjne i potrące­
nia z pensji za nieusprawiedliwione 
nieobecności. Trzeba rozwinąć sze­
roką pracę uświadamiającą wśród 
załogi przez wygłaszanie pogadanek 
1 odczytów, umieszczanie w gazet­
kach ściennych artykułów i karyka­
tur piętnujących i ośmieszających 
pijaków, kolportowanie broszur i 
plakatów antyalkoholowych. Pijań­
stwo w ZB 3 należy zwalczać z jed-x 
nakową ostrością wśród robotników 
jak i wśród pracowników technicz­
nych, którzy powinni osobistym 
przykładem świecić innym. Dafl;
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Komitetowi Powiatowemu i Powiatowej Radzie Narodowej w Puławach pod rozwagę

Wzmóc opiekę nad spółdzielnią produkcyjną w Łanach
Na terenie powiatu puławskiego 

Istnieje niewiele spółdzielni produk­
cyjnych. W porównaniu z powiata­
mi: hrubieszowskim, włodawskim 
czy chełmskim jest ich naprawdę zni 
koma ilość. Mogłoby się wydawać, 
że Komitet Powiatowy, Powiatowa 
Rada Narodowa (szczególnie jej Wy­
dział Rolnictwa i Leśnictwa) nie 
skierowując zasadniczego wysiłku 
na organizowanie nowych gospo­
darstw zespołowych dokładają wszy­
stkich starań, żeby umocnić już ist­
niejące i uczynić z nich prawdziwe 
wzorowe kolektywy służące przykla 
dem całej okolicznej ludności. Nie­
stety, tak nie jest. Przykładem 
niech nam posłuży spółdzielnia pro­
dukcyjna w linach, gmina Marku­
szów, którą Komitet Powiatowy i 
Powiatowa Rada Narodowa wysu­
wają jako najlepszą na swoim tere­
nie.

Z gospodarskiego punktu widzenia 
spółdzielnia ta ma istotnie duże osiąg 
nięcia. Żniwa przebiegły szybko i 
składnie, omłoty są już na ukończe­
niu. Robota idzie o wiele sprawniej 
niż w ubiegłych latach, ponieważ 
członkowie przekonali się o słuszności 
kolektywnej uprawy roli i wychodzą 
do pracy chętnie i na czas. Sami też 
szukają szerszych perspektyw dla 
rozwoju swego gospodarstwa: zało­
żyli niewielki chmielnik, założyli 
kilkuhektarowy sad. budują chlew- 
mię; jednym słowem starają się zna­
leźć sposoby podwyższenia dniówui 
obrachunkowej. Dniówka ta w ub. r. 
wcale nie była niska; wynosiła 15 zł 
w zbożu, kartoflach i innych produk 
tach rolnych, czyli po przeliczeniu 
na ceny wolnorynkowe.(i towokre. 
sie zimy, kiedy nie były one jeszcze 
najwyższe) dosięgała blisko 57 zł. 
Przygotowują ziarno na skup, lecz 
na razie nie mogą go odstawiać, gdyż 
Ich zboże jako selekcyjne pójdzie na 
wymianę. Po bliższym zapoznaniu 
s ę ze sprawami nurtującymi gospo­
darstwo, trzeba jednak stwierdzić, 
że jest ono mimo wszystko w stanie 
poważnego kryzfsu. który demobili- 
zuje niektórych członków i odbija 
s.ę ujemnie na świadomości okolicz­
nych chłopów. Warto przypomnieć, 
że o spółdzielni tej pisaliśmy już wie 
lokrotnie. analizując jej trudności 
podsuwaliśmy Komitetowi Powiato­
wemu i Powiatowej Radzie Narodo­
wej środki i sposoby uzdrowienia 
całego szeregu spraw. Zarówno or­
ganizacja partyjna, jak i Rada Naro­
dowa nie kwapiły się korzystać z 
naszych rad i wskazówek. Mając na­
dzieję. że Komitet Powiatowy i Po­
wiatowa Rada Narodowa bardziej 
seidecznie przejmą się ciążącymi na 
nich obowiązkami, jeszcze raz sta­
wiamy im pod rozwagę szereg za­
gadnień tej spółdzielni. Wierzymy 
przy tym, że sami spó’dzielcy posta­
rają się także ze swej strony wiele 
u siebie zmienić i sytuację uzdro­
wić.

ORGANIZACJA PARTYJNA 
MUSI KIEROWAĆ

Oto podstawowe założenie nasze­
go ustroju.

W każdym zakładzie pracy w 
każdym gospodarstwie zespołowym 
partia jest siłą kierowniczą i kontro 
lującą. Podstawowa organizacja par­
tyjna w Łanach nie spełnia swego 
zadania. Jej sekretarz, tow. Myrat. 
Jest człowiekiem, któremu daleko da

prawdziwej postawy członka partii. 
Będąc członkiem spółdzielni, pracuje 
on równocześnie w „Czujności", tj. 
w straży ochrony GS i to uważa za 
podstawę swego utrzymania. Dowo­
dem na to są jego własne słowa, 
w których oświadczył, że gdyby go 
zwolniono z „Czujności", nie tylko 
przestałby pracować w spółdzielni, 
ale w ogóle rzuciłby legitymację par­
tyjną. To dyskwalifikuje go jako pra­
cownika „Czujności", jako członka 
partii i jako członka spółdzielni pro 
dukcyjnej. Biorąc prócz tego pod u- 
wagę jego niewłaściwy stosunek do 
ludzi, brutalny i ordynarny, nadu­
żywanie władzy, straszenie więzie­
niem, należałoby się poważnie za­
stanowić nie tylko nad tym, czy mo­
że on być sekretarzem podstawowej 
organizacji, ale czy może być w ogóle 
w partii. Pod jego kierownictwem 
podstawowa organizacja w Łanach 
nie tylko nie podniosła swojego po­
ziomu ideologicznego, ale przeciw­
nie, przechodzi poważny kryzys, któ­
rego dowodem jest załamanie s;ę wie 
lu członków, ich rozpijanie się itp.

W sprawach spółdzielni, podstawo 
wa organizacja partyjna nie posta­
wiła sobie zadania uzdrowienia sto­
sunków wśród członków gospodar­
stwa, nie kontroluje jego rozwoju, 
nie zastanawia się nad dalszymi 
perspektywami tego rozwoju. Dzieje 
się tak, ponieważ jej sekretarz robi 
co chce i tak jak chce, skarżąc się 
równocześnie na brak autorytetu. 
Nic dziwnego! Sekretarz podstawo­
wej organizacji nie zdobywa sobie 
autorytetu dyktatorskimi, ekonom- 
skimi wybrykami. I to jest pierwsza 
rzecz, którą Komitet Powiatowy po­
winien z miejsca właściwie ustawić: 
usunąć sekretarza, do którego człon 

• kowie organizacji nie mają zaufania 
i którego się boją.

ZAHAMOWANIE ROZWOJU
— TO KROK WSTECZ

W tym(samym stopniu, co do po­
szczególnego człowieka zdanie po­
wyższe można zastosować do gos;x>- 
darstwa zespołowego. Żaden kolek­
tyw nie może się zadowolić zdoby­
tymi osiągnięciami; jeśli chce istn eć 
musi szukać nowych. Zarówno ko­
mitety gminny i powiatowy, jak i 
rady narodowe mają obowiązek wska 
zać mu je oraz pomóc i zachęcić do 
ich realizacji.

W spółdzielni produkcyjnej w Ła­
nach zarówno instancje partyjne, jak 
i organa władzy ludowej mają na 
tym polu dużo do zrobienia. Spół­
dzielnia o dość małvm areale ziemi 
ornej a znacznej liczbie członków- 
może znaleźć się w poważnym nie­
bezpieczeństwie, którego objawy 
dawały się zauważyć już w tegorocz 
nych żniwach, kiedy nie dla wszy­
stkich członków starczyło pracy. Z 
tego względu wypadałoby bardziej 
energicznie postawić przed spółdziel 
cami zadanie założenia własnego wa­
rzywnika, dużych plantacji roślin 
pracochłonnych .rozbudowy hodowli 
bydła rogatego i świń; jednym sło­
wem zadanie przestawienia gospo­
darstwa z produkcji zbożowej na 
produkcję roślin przemysłowych i 
hodowlę zwierząt. To podniosłoby 
jeszcze bardziej wysokość dniówki 
obrachunkowej.

Ogromnym źródłem dochodów dla 
spółdzielni w Łanach mogłyby być 
należycie zagospodarowane stawy,

których jest dziewięć, o łącznym 
areale blisko 30 hektarów. Uważamy 
za duże zaniedbanie ze strony powia 
towego Wydziału Rolnictwa i Leśnic­
twa pozostawienie tej sprawy nie­
doświadczonym w tej dziedzinie spół 
dzielcom. Pierwszy transport naryb­
ku z powodu wadliwego przewozu, 
niedopatrzenia przez przewodni­
czącego spółdzielni i jego braku wie­
dzy dotyczącej hodowli ryb, został 
w większej części zmarnowany. Dal­
sze próby zarybienia stawów (gdy 
powiat odmówi’ pomocy) spowodo­
wały kompromitujące pertraktacje z 
okolicznymi kułakami i spekulanta­
mi, które do dziś nie są należycie 
załatwione. Powiatowy Wydział Rol­
nictwa i Leśnictwa, mimo, że zdaje 
sobie sprawę ze znaczenia gospodar 
ki rybnej w naszym województwie, 
całą tę historię pozostawił bez kon­
troli.

Natomiast Komitet Powiatowy, nie 
zainteresowawszy się we właściwym 
czasie sprawą zarybienia stawów w 
Łanach, gdy wyszła na jaw, ograni­
czył się do stwierdzenia, że przewodni 
czący spółdzielni jest wrogiem kla­
sowym, rozbijaczem gospodarstwa 
itp., bez wysłuchania próby wyjaś­
nień z jego strony.

A wiec drugi moment pod rozwa­
gę: nie krzyczeć wtedy, kiedy zło już 
zaistniało, ale tak gospodarzyć na 
swoim terenie, żeby do niego nie 
dopuścić. Pomóc i jeszcze raz pomóc 
spółdzielcom oczyścić np. rzekę z 
Markuszowa do Kalenia dla uniknię­
cia trudności przy spuszczaniu wo­
dy, ułatwić im wypożyczenie gdzieś 
motorowej kosiarki, by mogli zlikwi­
dować szuwary, no i uczyć ich 
przed każdym poważniejszym przed­
sięwzięciem.

PLANOWANIE I DOBRA ORGANI­
ZACJA PRACY WARUNKIEM 
ZDROWEJ ATMOSFERY

W spółdzielni produkcyjnej w Ła­
nach od kilku miesięcy nie było o-

gólnego zebrania wszystkich człon­
ków. Wrogie, nieprzyjazne^ stosunki, 
jakie wśród nich panują, nie sprzy­
jają współpracy z zarządem. Tym­
czasem jest wiele spraw, które na­
leżałoby na zebraniu poruszyć. Omó­
wimy tylko najważniejsze:

Do tej pory w spółdzielni nie pla­
nuje się uprawy żadnej paszy dla 
krów będa.cych indywidualną włas­
nością członków spółdzielni. To, co 
mogą mieć one z działek przyzagro­
dowych i z trzyhektarowego, zapusz­
czonego pastwiska (na którym wy­
pasają krowy także chłopi indywi­
dualni) jest niewystarczające. Z te­
go też względu członkowie pozwala­
ją sobie na nadużycia, wypasając 
spółdzielczą lucernę (Murat), wyry­
wają buraki (Głowacka — żona 
przewodniczącego GRN, Helena Cha- 
brosowa) itp. Dla uniknięcia tego 
stanu rzeczy, należy zaplanować 
uprawę paszy także dla krów stano­
wiących indywidualną własność i 
wydawać ją na konto dniówki obra­
chunkowej. .

Nastawiając się na liście, niektó­
rzy członkowie spółdzielni przy ko­
paniu buraków, niedokładnie je wg­
rywali, pozostawiając częśc w zie­
mi. Jest to, między innymi, dowo­
dem braku kontroli nad wykonywa­
ną przez członków pracą. Grupowy 
Warowny i w tym roku kontroli tej 
należycie nie przeprowadza. Przy 
plewieniu i przerywaniu buraków 
niektórzy członkowie pozostawiali 
kilka razem i teraz przerywają je 
cały czas. Jest to niedopuszczalne, na 
tym traci cała spółdzielnia. Buraki 
muszą być przerwane dokładnie, w 
odpowiednim okresie, inaczej hamu­
je się ich wzrost i obniża wydajność 
z hektara.

Drugim poważnym błędem Wa­
rownego, nieskorygowanym przez 
przewodniczącego spółdzielni, jest to, 
że nie podaje księgowemu ilości 
przepracowanych przez każdego 
członka dniówek przynajmniej raz

w tygodniu. Robi to przy końcu m’«- 
siaca.

Sam zarząd poza tym ma obowią­
zek planować robotę z dnia na dzień, 
aby nie zdarzyło się, że czlcnkow e 
nie wiedzą co mają robić, a co gor­
sze nie wie tego grupowy i sam prze­
wodniczący.

I znów pragniemy zwrócić uwagą 
wymienianym przez nas organom, 
że ich obowiązkiem było spowodo­
wać ogólne zebranie członków i wła 
ściwie naświetlić poruszone przez 
nas sprawy.
UCZCIWE WKŁADY — 
UCZCIWI CZŁONKOWIE

Wiele kłopotów, wiele nieporozu­
mień i s\śarów wywołuje wśród człon 
ków fakt, że nie wszyscy oddali do 
spółdzielni posiadaną przez siebie 
ziemię. Do takich należy Głowacka, 
żona przewodniczącego GRN. O jej 
sprawie instancje powiatowe dosko­
nale wiedzą. Znają też sposób tłuma­
czenia się Głowackiej. Brak im tyl’ 
ko energii i zdecydowanej postawy 
wobec niej. Trudno jest uwierzyć, 
że Głowacka nie ma prawa do zie­
mi, którą przez kilkanaście lat ob­
siewała. Tłumaczenia jej są nieszcze­
re i w całym jej postępowaniu brak 
jest dobrej woli 1 uczciwej chęci zli­
kwidowania nieporozumień w spół­
dzielni. A wypadałoby, aby jako żo­
na przewodniczącego Gminnej Rady 
Narodowej zdobyła się na to.
WIĘCEJ OPIEKI I TROSKI

Podsumowując to wszystko cośmy 
powiedzieli, trzeba stwierdzić, że spół 
dzielnia produkcyjna w Łanach wy­
maga w dalszym ciągu dużej opieki 
ze strony partii, rad narodowych 1 
POM. Troska o nią jest zarazem 
troską o powodzenie spółdzielczości 
produkcyjnej w powiecie puławskim 
i dlatego sądzimy, że zarówno Komi­
tet Powiatowy, jak i Powiatowa Ra­
da Narodowa zmienią swój stosunek 
do niej. M. W.

Huta Szkła »Odrodzenie« w Parczewie 
musi zmienić styl pracy

WCZASY W KRAJU RAD

Republ
Na zdjęciu: potofonij nad brzegiem morza hotel w Batumie (Adżarska

r.ci A!t.onóinictnu), dolzad w -.-.i—.-.a— --z...a..: 
oracoic./Kci/ umysloici ze wszystkich

-'ifl). dokąd w czasie lata przybywają robotnicy
-------- „.x strun Zu.ua.ku Rad. łuckiego.

(Fot. — CAFj

W 1952 roku w hucie „Odrodzenie" 
w Parczewie, pow. Włodawa, pano­
wał chaos w produkcji. Przez szereg 
miesięcy huta należała do zakładów 
niewykonujących miesięcznych pla­
nów produkcji. Plan roczny wg war 
tości w cenach niezmiennych wyko­
nano w 69 proc. Były również luki 
w realizacji planu asortymentowego. 
Między innymi roczny plan produk­
cji kredy pławionej i mielonej wy­
konano w... 3,3 proc.

W hucie działo się źle. Trudności 
w pracy były duże. W tej sytuacji 
kierownictwo zakładu 1 organizacja 
partyjna nie potrafiły przezwyciężyć 
trudności, nie skoncentrowały się 
na węzłowych zagadnieniach, decy­
dujących o wykonaniu planów pro­
dukcyjnych. Tak np. brak było od­
powiedniego wyposażenia technicz­
nego (części składowych do form 
itp).

Kierownictwo Ihkladu tłumaczy­
ło niewykonanie planów w ub. roku 
m. in. brakiem zaopatrzenia, ściśle 
mówiąc — węgla 1 sody amoniakal­
nej, które nie były w porę dostar­
czone. Oczywiście były to trudności 
dość poważne i zasadnicze, ale czy 
aż tak „obiektywne", żeby nie moż­
na było ich pokonać? Przykłady ope­
ratywności kierownictwa przodują­
cych zakładów, walczących z podob 
nyml trudnościami, mówią całkiem 
co innego. Nie tylko „obiektywne" 
trudności zaopatrzeniowe były po­
wodem niewykonania planów w u- 
biegłym roku. Była to zła organiza­
cja pracy, która hamowała realizację 
planów.
A JAK JEST W ROKU BIEŻĄCYM?

Plan produkcji za I półrocze br. 
załoga wykonała w 80 proc.

Wykonawstwo planów w poszcze­
gólnych miesiącach przebiegało nie- 
rytmicznie.

W styczniu wykonano wprawdzie 
plan w 105 proc., jednak w lutym 
nastąpiło jego załamanie; zrealizo­
wano go'w 88 proc. Bilans wykona­
nia produkcji za I kwartał zamknął 
się cyfrą 94 proc. Powodem niewy­
konania planu była awaria wynikła 
z zepsucia mieszadła cementowego.

Realizacja planu w II kwartale br. 
również przedstawia się niezbyt do­
brze. Załamanie %plańu nastąpiło w 
kwietniu, w maju sytuacja polepszy­
ła się, aby następnie w czerwcu ulec

znowu pogorszeniu. W rezultacie, 
planu II kwartału nie wykonano.

Czynnikami, które w znacznej mie , 
rze wpłynęły na nierytmiczność pro­
dukcji jest niedoprowadzenie planów 
do stanowisk roboczych i brak wła­
ściwej organizacji pracy. Tak np. 
nie by|g odpowiednio .wykorzystana 
szlifierma, która powinna pracować 
na trzy zmiany, zamiast na dwie. 
Poza tym nakłady ponoszone przez 
hutę dla pokrycia pracy w godzinach 
nadliczbowych kładły się ciężkim 
brzemieniem na kosztach własnych 
zakładu i obniżały jeden z podsta­
wowych wskaźników pełnego wyko­
nania planu. A przecież można osiąg 
nąć dobre efekty bez pracy w godzi­
nach nadliczbowych. Wtedy pole­
pszyłaby się i sytuacja gospodarcza 
huty. W wyniku złej pracy wydziału 
zaopatrzenia było dużo przestojów, a 
w sumie dało to stratę wielu setek 
roboczogodzin.

Załoga huty jest chętna do pracy. 
Na wyróżnienie zasługują następują­
cy robotnicy: Henryk Burzyński, 
Władysław Borkowski, Franciszek 
Bogusz. Józef Gębacki, Jan Wrzesiń­
ski i inni.

Załoga podejmowała zobowiązania 
Indywidualne, w których współzawod 
niczy 20 osób i zbiorowe obejmują­
ce 18 zespołów (97 osób).. Zakład pro 
wadzi współzawodnictwo między- 
spółdzielniane z hutą „Mira" w Cheł 
mie. Dzięki współzawodnictwu zespo 
łowemu, niektóre zmiany na warszta­
tach (przy wannie), wykonują nor­
mę w 200 proc. Ale poza tym szla­
chetnym zrywem zakład nie może 
poszczycić się różnorodnością form 
współzawodnictwa.

Racjonalizatorstwo ,mogloby ułat­
wić pracę załodze, gdyby ruch ten 
znajdował w zakładzie więcej zrozu 
mienia. Poza usprawnieniem ob. 
Franciszka Doroszuka, kierownika 
warsztatu mechanicznego, które po­
legało na zwiększeniu wydajności 
młynka do produkcji kredy wenty­
lowanej, żadne inne wnioski nie 
wpłynęły do dyrekcji.

ZADANIA NA PRZYSZŁOŚĆ
Walka 0 realizację planu. produk­

cji, o maksymalne wykorzystanie 
możliwości stawia poważne i odpo­
wiedzialne zadania przed kierownic 
lwem i organizacją partyjną.

Dyrekcja przy pomocy Związku 
Branżowego w*  Lublinie musi przy­

stąpić do przeorganizowania dzia­
łów produkcyjnych, ustalić konkret­
ne zadania i wprowadzić harmono­
gram prac. Rozwiązanie problemu 
zaopatrzenia huty w niezbędne su­
rowce i doprowadzenie planów do 
stanowisk roboczych, pozwoli wyjść 
zakładowi z dotychczasowego impa­
su gospodarczego.

Codzienną walkę o plan wiązać 
należy z systematycznym podnosze­
niem świadomości aktywu partyjne­
go, mobilizowaniem go do systema­
tycznego demaskowania wszelkich 
przejawów działalności wroga kla­
sowego. Towarzysze z huty „Odro­
dzenie" jeszcze w niedostatecznym 
stopniu przyswoili sobie materiały 
XIX Zjazdu KPZR, nie zawsze po­
trafią płynące stąd nauki wykorzy­
stać w codziennej pracy politycznej. 
Dlatego też stawia to przed organi­
zacją partyjną konieczność podnie­
sień*  na wyższy poziom szkolenia 
partyjnego.

Aby cel ten został przez organiza­
cję partyjną huty „Odrodzenie" o- 
siągnięty .niezbędna jest pomoc i o- 
pieka ze strony Komitetu Miejskiego 
PZPR.

H. Rygler

Ponad 100 ton zboża 
sprzedali już 
z gminy Łabunie

Do końca pierwszej dekady bm. 
magazyn GS w Łabuniach pow. 
Zamość, przyjął już ponad 100 ton 
zboża z tegoroczych plonów.

Z gospodarsk:m honorem wywią­
zują się ze swych obowiązków mało- 
i średniorolni chłopi. Jako jedni z 
Pierwszych dostarczyli zboże: Wła­
dysław Ćwik z Majdanu Ruszow- 
skiego, Władysław Piela sołtys z 
Brudka. Tadeusz Madeja z Wólki 
Łabuńskiej i Jan Makowiej z Ła­
buń.

Nie można tego powiedzieć o 
Julii Turczyn z Jatutowa i Feliks.e 
Uelmanie z babuń, którzy nie wy­
wiązali się ze swych obowiązków, 
chociaż termin minął w lipcu.

Pod adresem Ekspozytury Towa­
rowej PKS w Zamościu jest jedna 
uwaga: kierowcy powinni zabierać 

magazynu GS w » Łabuniach po 
kilka ton zboża, a nie po 20 wor­
ków jak to robią dotychczas. (B>
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SILNI JEDNOŚCIĄ
WIEC szumial różnojęzyczną mo 

wą. Hasło walki o pokój i po­
kojowe rokowania między pięcioma 

wielkimi mocarstwami było jednak 
dla wszystkich uczestników manife­
stacji zrozumiałe Jednoczy ono w 
walce młodych Rosjan i Ameryka­
nów, Anglików, Francuzów i Chiń­
czyków. Tych, którzy — choć różne 
mają przekonania polityczne, choć 
różna jest ich wiara religijna, choć 
żyją w różnych warunkach, ale jed­
nako kochają swoją Ojczyznę i pra­
gną wspólnie walczyć o jej przy­
szłość, o pokój.

Ktoś nazwał wielkie bukaresz­
teńskie spotkanie młodzieży świa- ■ 
ta Festiwalem Zwycięstwa. Właś­
nie w dniach Festiwalu pokoju i 
przyjaźni obiegły świat wiadomo­
ści, krzepiące serca i dodające 
qbrońcom pokoju na całym świę­
cie otuchy i bodźca do dalszej wal­
ki. Na kilka dni przed rozpoczę­
ciem .Festiwalu do Bukaresztu do­
szła radosna wieść o zawarciu ro- 
zejmu w Korei. Pierwszy dzień 
wielkiego spotkania upłynął pod 
znakiem nowego zwycięstwa sił 
pokoju — Henrl Martin, bohater­
ski marynarz francuski, odzyskał 
wolność. Następnego dnia wypusz­
czono więzionego bezprawnie 
przywódcę republikańskiej mło-

List przyjaźni
Zamieszczamy poniżej wypowiedź członka kierownictwa, 

delegacji młodzieży francuskiej, nadesłaną nam z Bukaresztu 
przez naszego -specjalnego wysłannika.

— Byłem w Polsce w ubiegłym roku w czasie wielkiego Zlotu 
polskiej młodzieży. Po powrocie do Francji opowiadałem naszej mło­
dzieży o wielkim wkładzie pracy i entuzjazmu, jaki wnoszą młodzi 
Polacy w budowę siły ‘ dobrobytu swojej ludowej ojczyzny. Mówiłem 
o Nowej Hucie i o Warszawie, o młodzieżowych załogach wielkich bu­
dów. Z jakże wielkim zainteresowaniem słuchali francuscy chłopi i 
dziewczęta o sukcesach w pracy i nauce swoich polskich przyjaciół.

Wielka jest przyjaźń łącząca oba nasze narody, młodzież obu kra­
jów. Wielka jest idea, w imię której splatają się w braterskim uści­
sku nasze dłonie — idea pokoju. I nie rozerwą ich prowokacyjne po­
czynania naszego rządu zamykającego bezprawnie demokratyczne pi­
sma wychodźstwa polskiego we Francji czy deportującego na Korsy­
kę działa_czy polskich we Francji.

Niecne to. i bezowocne próby. Żadne próby rozbicia naszej przyjaź­
ni z Wami, młodzi polscy przyjaciele, rozbicia nasze’ jedności w walce 
o pokój, nie przeniosą upragnionego rezultatu organizatorom wojen.

Każdy z 2 i pół tys. młodych delegatów francuskich, przybyłych z róż­
nych miast i wsi Francji na IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studen­
tów, wie, że w młodzieży polskiej hi a oddanych przyjaciół w walce 
o wspólna sprawę — w walce o to. by uchronić świat od zniszczeń. 
A są wśród nas delegaci o równych poglądach -^litycznych 1 wierze- 
rrach religijnych- Sa członkowie organizacji młodzieży republikań­
skiej i org.niz.acii ..Młodych Córek Francji". Jest wielu delegatów 
młodzieży katolickiej. Wśród nich — delegaci katolickiej młodz:°żv ro­
botniczej — „Jeunesse Ouvriere Catolięue", jak i dwaj księża Ponad­
to w naszym gronie znajdują się również przedstawcież organiza.cii 
m łośników przyrody i wielu młodych Francuzów, którzy nie należą 
do żadnej o-ganizacii.

Szczęśliwi jesteśmy, że w tych dniach zejdziemy się na wspól­
nym spotkaniu z delegacją młodzieży polskiej. Będę miał po raz drugi 
okazję spełnić to, o co prosiła mnie przed wyjazdem młodzież francuska: 
przekazać młodzieży polskiej najserdeczniejsze życzenia i pozdrowie­
nia od młodzieży francuskiej, wyrazić naigorętsze życzenia francu­
skich chłopców i dziewcząt, streszczające się w jednym zdaniu — 
„aby piękna oiczvzna polskiej młodzieży rosła iak na’szvbciei i jak 
nailepiei, siłami jej młodych obywateli". Powiedzieć to wszystko, o 
czym piszę w tym liście do Was, przyjaciele z Polski.

Jacąues Grosman

Wieczorem spotykamy się w 
cienistych alejach Parku Wolno­
ści na wielkim wiecu. Nie pamię­
tam nazw mijanych w drodze do 
parku ulic. Wśród tysięcy flag, 
zdobiących bukareszteńskie do­
my, wzrok wyszukiwał dziś bar­
wy narodowe pięciu wielkich mo­
carstw — Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, Chińskiej 
Republiki Ludowej, Wielkiej 
Brytanii i Francji. I jeszcze ser­
deczniej spoglądaliśmy dziś , na 
przedstawicieli młodzieży radziec 
kiej, amerykańskiej, angielskiej, 
francuskiej i chińskiej, stojących 
ramię przy ramieniu obok tysię- 

I cy młodych chłopców i dziewcząt 
zebranych w Parku Wolności.

dzieży francuskiej — Baillot. Po 
każdej takiej wiadomości mocniej 

, biły serca uczestników Festiwalu.
Wzrastał natomiast niepokój orga­

nizatorów wojen Tych, którzy 
chcieliby rozbić jedność młodzieży 
świata Tych, którzy zasłaniając 
kurtyną milczenia festiwale w Pra­
dze i Budapeszcie, obrzucając jadem 
oszczerstw i kłamstw festiwal ber­
liński. nazywają bukareszteńskie 
spotkanie przyjaźni i pokoju „roz­

rywkową" imprezą. Kiedy nie mogą 
już milczeć, starają się umniejszyć 
znaczenie spotkania. Ogromne, do­
niosłe znaczenie. Bo weżmy np. 
przebieg dzisiejszego dnia Festiwa­
lu.

Rankiem odbyły się spotkania z 
wybitnymi działaczami ruchu ob­
rońców pokoju. Z Angielką Moni­
ką Felton, z Brazylijką Elizą 
Branco, z siwym japońskim pro­
fesorem w okularach — Ikuo 
Ojama... Opowiadali młodzieży, 
która zjechała się ze wszystkich 
zakątków kuli ziemskiej, o idei 
łączącej żyjących wśród mgieł an­
gielskich, pod palącym słońcem 
Brazylii, na wyspach japońskich, 
w jedną potężną, walczącą o po­
kój armię. Opowiadali o idei, 
która zyskuje coraz to nowych 
zwolenników.
Potem było spotkanie w Parku 

Wolności. A równocześnie tysią­
ce przygodnych, nieorganizowanych 
spotkań starych i nowych przyjaciół. 
Spotkań, podczas których wystarczy 
uśmiech czy uścisk dłoni, by nie­
dawno obcy sobie ludzie rozumieli 
się doskonale. W hallu wielkiego ho­
telu „Athene Pałace" widziałam Mo­
nikę Felton. Nie przyszła na żadne 
spotkanie. Po prostu na obiad. Doj­
rzała ją z ulicy grupa dziewcząt 
irańskich. Wbiegły do hallu, otoczy­
ły. Wśród Iranek znajdowała się 
dziewczyna, która w czasie manife­
stacji pokojowej rzuciła się pod 
czołg. *najeżdżaiący  na ludzi i stra­
ciła nogę Serdecznie objęta z Mo­
niką Felton stała teraz w grupie 
swoich rodaczek.

Oto czego boją się podpalacze 
świata. Boją się tych spotkań, z 
których rodzi s’ę siła jedności na­
rodów, zdolnych zagrodzić drogę 
wojnie.
Tego samego dnia o zmroku, gdy 

niebo nad Bukaresztem przybrało 
granatowy odcień, w Parku im. Sta­
lina spotkali się delegaci młodzieży 
pięciu wielkich mocarrtw. Tego sa 
mego dnia prasa przwuosłą wiado­
mość o nocie rządu ZSRR do rzą­
dów USA. Wielkiej Brytanii i Fran­
cji, o nowym zmier^aiącym do 
zmniejszenia napięcia międzynarodo­
wego kroku rządu radzieckiego. I 
młody przedstawiciel Stanów 7,ied- 
noczonych, m’odv Anglik. Chińczyk 
czy Francuz ściskali dłonie przed­
stawicieli Kraju Rad. Przyjechali 
do Bukaresztu po to. by lepiei słu­
żyć sprawie pokoju, by uczyn'ć no­
wy krok do odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych, jakim jest 
rozpoczęcie rozmów przed'tawic’eli 
wie'kich mocarstw. Dlatego sHniej, 
po bratersku ściskali sobie dłonie 
budowniczowie wielkich budowli 
komunizmu z. obywatelami Stanów 
Zjednoczonych, ci znad Tamizy i 
Sekwany z tymi znad Jang t'e 
kiangu. W Bukareszcie jeszcze sil­
niej tego dnia rozbrzmiewało zawo­
łanie dzisiejszego dnia Festiwalu: , 
„Ten, kto pragnie pokoju — staje 
razem z nami przeciwko siłom zła 
i wojny".

S. GRABOWSKA

Wiadomości ze Związku Radzieckiego
I AK donoszą ze Swierdłow- 

ska, załoga kombinatu 
„Swierdłowskugol" zebowiąsała się 

wydobyć w 1933 roku kilkaset 
tysięcy ton' węgia ponad plan. 
Rozwijając szeroko współzawod­
nictwo o przedterminowe wyko­
nanie zadań piątej pięciolatki, 
górrrcy z każdym miesiącem 
zwiększają wydobycie węgla, ob­
niżają koszty własne wydobycia. 
Obecnie koszt własny każdej to­
ny węgla, wydobywanej w kombi- 
nade, jest prawie o rubel niż- 
szyr niż przewidziano planem.

Górnicy wykonali już w czerw­
cu br. zobowiązanie, dotyczące 
wydobycia ponadplanowych ilości 
węgla i nadal wydobywają węgiel 
ponad plan,

* • •

Korespondent pisma „so- 
wietskaja Kultura" pisze z 

Rygi, co następuje:
— Setki kolejarzy pracują na 

odległych stacjach kolejowych. 
Aby zapewnić wśród nich ciągłość 
pracy kulturalno-oświatowej, na 
wszystkich liniach kolejowych kur­
sują systematycznie wagnny-klu- 
by.

Kilka dni przed przybyciem ta­
kiego klubu objazdowego ukazują 
się na danej stacji kolejowej ogło­
szenia, donoszące o odczytach i 
pokazach filmowych, które urzą­
dzi klub.

Personel wagonów-klubów po­
pularyzuje doświadczenia przo­
downików pracy, pomaga w zakła­
daniu świetlic i redagowaniu ga­
zetek ściennych. Szczególnie do­
brze pracuje zespół wagon,.-klubu, 
kierowany przez A. Korabiowa. W 
ciągu ostatnich 16 miesięcy Kora­
biów wraz ze swą brygadą obsłu­
żył około 44 tys. widzów; urządził 
on 428 seansów filmowych, zorga­
nizował wiele prelekcji.

* * *

W REPUBLICE Tadżyckiej wy­
rastają coraz to nowe gma­

chy szkolne w miastach, osie­
dlach i kiszłakach (wsiach). Obec­
nie buduje się szkoły średn'e w 
Stalinabadzie, Nowabadzie. Kula- 
bie, w mieście górniczym Szurab. 
Wiefe nowych szkół pows‘aie w 
śowchozach republiki; lak na 
przykład na terenie sowchozu 
uprawy bawełny im. Kirowa bu­
duje się jednocześnie 3 szkoły.

W budowie szkół biorą żywy 
udział kołchozy republiki, które 
pomagają w transporcie materia­
łów i wysyłają swoje brygady 
budowlane na teren budowy. Wie-' 
le kołchozów buduje gmachy szkol 
ne na własny koszt. Tak np. 
członkowie wielkiego kołchozu uprą 
wy bawełny im. Mołotowa (w re­
jonie mikojanabadzkim) postano­
wili zbudować szkolę średnią i wy­
asygnowali na ten cel 603 tysięcy 
rubli.

Ogółem powstaie obecnie na te­
rytorium Tadżykistanu oko’o 50 
nowych budynków dla szkół pod­
stawowych i średnich.

TJK7 FABRYCE im. Worowskie- 
’’’’ go w Melitopolu (Ukraina) 

skonstruowano niedawno prototyp 
nowej maszyny' do suszenia wa­
rzyw. Jej moc produkcyjna wy­
nosi 35 ton na dobę.

Komisja państwowa, która 
przeprowadziła próby nowej ma­
szyny, zaleciła ją do produkcji se­
ryjnej. Dnia 23 lipca fabryka im. 
Worowskiego rozpoczęła produk­
cją pierwszej serii tych maszyn.

♦ * «
ROKU bieżącym na Ukrai- 
me powstaje wiele nowych 

przedsiębiorstw przemysłu spo­
żywczego. W obwodach: czerni- 
cnowskim, sumskim, lwowskim, 
rówieńskim i innych buduje s.ę 
15 fabryk suszenia warzyw. Za­
kończono budowę wielkiego od­
działu produkcji wyrobów masar­
skich w Winnickim Kombinacie 
Mięsnym; buduje się tu również 
halę do produkcji konserw mięs­
nych. Rozszerza się Wiłkowski 
Kombinat Rybny w obwodzie iz- 
maiłowskint.

Wiele przedsiębiorstw przemy­
słu spożywczego Ukrainy otrzyma­
ło nowe urządzenia. Tak np. po­
nad 80 proc, pieczywa wypieka 
się obecnie w piecach zmechani­
zowanych.

W roku bieżącym sumy inwe­
stowane w budowę ukraińskiego 
przemysłu spożywczego zwiększą 
się w porównaniu z rokiem ubieg­
łym o 41 proc.

* • •

W MOSKIEWSKIM Parku.
Kultury i Wypoczynku „So­

kolniki" urząazono wystawę nowej 
techniki budowlanej. W ciągu ty­
godnia wystawę zwiedziło kilkaset 
tysięcy osób. Szczególnie gwarno 
było tu w niedzielę, 2 sierpnia. 
Dnia tego przybyło do „Sokolnik" 
około 40 tysięcy budowlanych ze 
wszystkich miast obwodu mos­
kiewskiego, aby podzielić się swym • 
doświadczeniem, omówić nowe me­
tody pracy.

Podsumowując wyniki pracy ro­
botników budowlanych Moskwy j 
obwodu moskiewskiego za ostatnie 
dwa lata, wiceprzewodniczący Ob­
wodowej Rady Zw. Zaw. Budow­
lanych, tow. Markieszyn, powie­
dział m. in., że w obwodzie mos­
kiewskim wybudowano w tym 
okresie i oddano do Użytku 1.050 
tys. m. kw. powierzchni mieszkal­
nej. 83 szkoły, 54 budynki dla 
przedszkoli i żłobków, 13 szpitali 
i poliklinik oraz wiele innych 
gmachów dla instytucji społecz­
nych j- kulturalnych.

Na wystawie zademonstrowano 
najnowsze metody pracy w bu­
downictwie oraz nowe typy ma­
szyn i mechanizmów. Wielkie za­
interesowanie wzbudził pokaz 
zmechanizowanych robót tynkar­
skich.

W parku odbywają się odczyty 
1 pogadanki o najnowszych osiąg­
nięciach radzieckiej techniki budo, 
wlanej.

LUBELSKIE PRZEMYSŁOWE ZJEDNO­
CZENIE BUDOWLANE zawiadamia, iż 
kwestionariusze zleceń robót (wnioski 
na rok 1954) przyjmuje w poniedziałki, 
środy i piątki w godzinach od 8—11 
w gmachu LPZB w Lublinie, ul. Skło­
dowskiej 36, pokój 88. 497/K

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY KRA­
WIECKIEJ „LUDOWEJ" w Lublinie, ul. 
Stalingradzka 24 zawiadam’a. że wykonu­
je wszelkie usługi krawieckie w zakresie 
napraw jak i szycia odzieży ochronnej, 
służbowej, prywatnej 1 innej z materia­
łów powierzonych względnie własnych. 
Jednocześnie komunikujemy, że posiada­
my punkty usługowe w następujących 
miejscowościach: Lublin, ul. Stalingradz­
ka 24 ^(centrala), Piacki k'Lublina, Bi­
skupice pow Lublin, Niedrzwica Duża 
pow. Lublin, Piotrowice pow. Lublin, 
Jaroczewice gm. Bełżyce pow. Lublin.

502,K

WYKWALIFIKOWANYCH KONTYSTÓW 
(KI) zatrudni od zaraz SPÓŁDZIELNIA IN­
WALIDÓW „ZJEDNOCZENIE" Lublin, ul. 
Skłodowskiej 2. Dział Kadr. 500/K

SEZONOWYCH SPRZEDAWCÓW OWOCÓW 
zatrudni DYREKCJA MIEJSKIEGO HAN­
DLU Artykułami Spożywczymi w Lublinie. 
Wynagrodzenie 8’/« prowizji od obrotu. Zgło­
szenia kierować do Działu Kadr, ul. Kra­
kowskie Przedmieście Nr 39 I-sze piętro. 

499/K

Pracownicy poszukiwani
BRUKARZY, UBIJACZY rfraz ROBOTNI­
KÓW niewykwalifikowani zatrudni na­
tychmiast MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT DROGOWYCH w Lublinie, ul. Star­
towa 19. Warunki pracy 1 płacy wg Umowy 
Zbiorowej. Zgłaszać się w Dziale Kadr od 
Codz. 7—15 (w sobotę do 13). 438/K

Inżyniera metalowca na stanowisko szefa 
produkcji.

Inżyniera względnie technika metalowca na 
stanowisko Technologa

2-ch techników metalowców na stanowiska 
Kierowników Zakładu

2-ch techników metalowców na stanowiska 
Techników Nofmowania

Technika Konstruktora.
Głównego Księgowego.
Starszego Księgowego
Kierownika Zaopatrzenia z praktyką w bran­

ży metalowej
Kierownika Zbytu
Kierownika Sekcji Pracy 1 Płacy
2 eh Magazynierów
Maszynistkę wykwalifikowaną 
wykwalifikowanych fachowców: tokarzy, 

ślusarzy, spawaczy, frezerów oraz robot­
ników półwykwalifikowanych

p r z y j m ą od zaraz Chełmskie Zakłady 
Metalowe Przemysłu Terenowego w 
Chełmie.

Zainteresowńnl proszeni są o zgłoszenie się 
w Dyrekcji Chełm, ul. Pocztowa 62.
Warunki do omówienia. 501/K

WEZWANIE
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY CZYSZCZENIA ODZIEŻY 

I PRANIA BIELIZNY „PRZODOWNIK" w Lublinie, 
wzywa ob. ob. klientów, którzy oddali garderobę do czyszcze­
nia przed dniem l.VIII br. w naszych punktach usługowych, 

by do dnia 1 września br. wykupili upraną garderobę.
Po tym terminie Sp-nia będzie pobierać dodatkowe opłaty za 
nieterminowe zabieranie garderoby ustalone przez TWRN 

w Lublinie, a wynoszące:
5O’/» ceny usługi wymienionej na kwicie do 15 dni po dniu 

l.IX br.; 1000/o ceny usługi wymienionej na kwicie od 15 do 30 
dni po dniu l.IX br.; 100% dodatkowo za każdy rozpoczęty 

m-c po 30 dniach. 503/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY •

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium MRN w Żarach na 
nazwisko Giesek Halina.

1153G

Skradziono legitymację Nr 
365768 oraz bilet okresowy 
Nr 064697 wydane przez 
DOKP Lublin, kartę mel­
dunkową wydaną przez Pre 
zydium GRN Brzozówka, 
pokwitowanie na dowód o- 
sobisty na nazwisko Mor­
ski Lucjan. 1159G

Zgubiono dwie karty mel­
dunkowe wydane przez Pre 
zydium GRN Grodzisk na 
nazwiska Wisłocka Maria 
1 Wasilewska Józefa oraz 
poświadczenie obywatel­
stwa wydane przez Prezy­
dium PRN w Siemiaty­
czach na nazwisko Wisloc 
ka Helena. 1160G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium MRN Lublin Nr II. 
67931, legitymację służbo­
wą Nr 118/52 wydaną przez 
Wytwórnię Chemiczną Nr 
12 w Krajowicach na naz­
wisko Twardowski Zdzi­
sław. 1I68G
Zgubiono dowód osobisty 
wydany przez Biuro Dowo­
dów Osobistych w Lubli­
nie na nazwisko Kubicz Jó­
zefa. 1165G

Zgubiono dowód osobisty 
wydany przez Komendę 
Milięii Obywatelskiej Lu­
bartów na nazwisko Za­
lewski Zbigniew. 1161G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez PM RN 
Lublin, Wnuk Stefania.

1166G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin na nazwisko 
Zaciura Maria. 1162G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium MRN Publin, przepu­
stkę na teren Lubelskich 
Zakładów Mięsnych, legi­
tymację Zw. Zaw. na naz 
wisko Migret Stanisław.

1169G

LOKALE
Mieszkania 3 pokoje z kuch 
nią w Łodzi, ul. Wólczań­
ska zamienimy na równo­
rzędne lub 2 pokoje z^uch 
nią w Lublinie. Wiadomość 
Uniwersytet, tel. 13-88.

495K

Zamienię 2 pokoje 1 kuch­
nia z wygodami pod Stali- 
nogrodem przy linii komu­
nikacyjnej na mniejsze w 
Lublinie. Wiadomość: No­
wakowska, Lublin, 3 Ma.a 
6 8. 1141G

Zamienię pokój z kuchnią 
— słoneczny, w Łodzi na 
pokój z kuclinią w Lubli­
nie. Zgłoszenia: Łódź — 
ul. Batorego- 20 m. 7 — 
Dębski. 1164G

NAUKA

Kursy pisania na maszy­
nach Stowarzyszenia Ste­
nografów i Maszynistek 
PRL przyjmują zapisy — 
Lublin, Kościuszki 10, 
Warszawa. Grójecka 93, 
Brzeska 14a, Krypska 31, 
Wiochy, Chrobrego 27.

465K

ROŻNE

Gorąco podziękowanie dr 
Kawiakowi za bezintereso­
wne leczenie syna naszego 
składają wdzięczni rodzi­
ce. Bialopiotrowicz. 1167G

U63G

Płaszcz damski znaleziony 
mo na odebrać. Lublin, ul. .
Rolna 43, Pranagal.
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Wszyscy sportowcy muszą dołożyć starań
by lekkoatletyczne mistrzostwa Polski juniorów odbyły się w Lublinia

Brnierslwn i Przyjaźni w Bukareszcie

dowych zawodów

Na wspaniałym 
stadionie im. 23 
Sierpnia nastąpi­
ło w sobotę 15 
sierpnia br. uro­
czyste zamknię­
cie międzynaro- 
sportowych bra-

tcrstwa i przyjaźni zorganizowanych 
w ramach IV Światowego Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów. Po fina­
łowym meczu piłkarskim, w którym 
reprezentacja młodzieżowa Węgier 
pokonała reprezentację młodzieżową 
Rumunii 4:3, nastąpiła uroczystość 
zamknięcia zawodów.

Przed 80 tysięczną widownią prze­
defilowały poczty sztandarowe 48 
krajów reprezentowanych w igrzy­
skach sportowych.

Zamknięcia zawodów dokonał 
przewodniczący Komitetu Organiza­
cyjnego zawodów — Bodnaras Mi- 
node. który w przemówieniu wyra­
ził przekonanie, że więzy przyjaźni, 
jakie zawiązały się na boiskach Bu­
karesztu. są jeszcze jednym potęż­
nym wkładem młodzieży w walkę o 
pokój i szczęścia ludzkości. Na za­
kończenie przy dźwiękach hymnu 
młodzieżowego opuszczono flagę fe­
stiwalową.

Lublin, który stał się w ostatnim czasie jednym z silniejszych 
ośrodków lekkoatletycznych w Polsce, jeszcze na początku br. otrzy­
mał organizację mistrzostw Polski juniorów w lekkoatletyce, które 
mają się odbyć w czasie od 11 do 12 września.

I chociaż do ustalonego z górą 7 miesięcy temu terminu pozostało 
jeszcze trzy tygodnie — nie zrobiono dotychczas prawie nic, by za­
pewnić sprawną organizację mistrzostw.

Ostatnio GKKF zaalarmowany biernością lubelskich działaczy 
postawił sprawę jasno — albo w przeciągu najkrótszego czasu Lublin 
zapewni sprawne przeprowadzenie mistrzostw, bądź też, w wypadku 
niespełnienia tego warunku organizacja imprezy powierzona zostanie 
innemu ośrodkowi.

Kwestią, wokół której kształtuje 
się cała sprawa jest zapewnienie 
uczestnikom w pierwszym rzędzie

Gwardia

do­
do

Dobre wyniki
lekkoatletów

III Liga gra i
OWKS LUBLIN — GWKS

RZESZÓW 0:0
Z niezadowoleniem o- 

puszcząli rozetarowani 
lublinianie boisko 
OWKS, na którym go­
spodarze dosyć szczęśli 
wie urwali Jeden punkt 
drużynie rzeszowskiego 
GWKS-u.

Czwartkowe widowł- 
iko I jego aktorzy ule

dostarczyli publiczności żadnych emocji, tak 
że w sumie było to chyba najnudniejsze spot 
Unie lii Ligi, jakie oglądaliśmy w Lublinie. 
Zawodnicy obydwu drużyn jakby zupełnie za­
pomnieli, że w grze, jaka jest piłka nożna, 
każdą akcję na bramkę przeciwnika trzeba 
zakończyć celnym strzałem, I że rzeczą co 
najmniej pożądaną — jest współpraca między 
poszczególnymi formacjami zespołu. Rzeszo­
wianie cały czas grali na Komurkiewicz.a, 
który zmęczony tym, pod koniec meczu nie­
co osłabł. Pomimo teg) był on bezsprzecznie 
najlepszym zawodnikiem wojskowych z Rze­
szowa. Najlepszym i najbardziej ofiarnym gra 

£ ćzem dru yny OWKS był bramkarz Łukasie- 
więz, któiy dobrą gra uratował swój zespól 
od*  pora ki. Sędziował słabo ob. Jaciow z 
Przemyśla, który niepotrzebnie dopuści! do | 
zbyt ostrej gry. (ta)

BUDOWLANI LUBLIN — 
BUDOWLANI PRZEMYŚL 2:5 (1:1)

Pierwsze 25 minut tego spotkania w niczym 
nie zapowiadały wysokiej I kompiomitujacej 
porażki drużyny lubelskich Budowlanych. Cho­
ciaż goicie byli bezsprzecznie lepsi technicz­
nie. to jednakże lublinianie własne braki 
w tej dziedzinie starali się wyrównać ofiar­
nością, a atak Ich często wytwarzał skom­
plikowane sytuacje pod bramką przeciwnika. 
Po przerwie, dzięki*  lekkomyślności prawego 
obrońcy gospodarzy, który zawinił rzut karpy 
I d va rzuty wolna, zunienione przez zawod­
ników Przemyśla na trzy kolejne bramki, dru­
żyna lubelska załamała się I już do końca 
przeciwnicy bezkarnie harcowali na Ich polu 
karnym, urządzajae sobie ostre strzelanie na 
bramkę.

Bramki padly w kolejności, 7 minuta — 
•Laba (P), 24 minuat — Augustowski (L),
48 min. — Wizerkan.uk (P) (z karnego), 
60 min. — Wizerkaniuk (P) (z rzutu wolne­
go), 73 min. — Laba (P), 75 nnn. Czyżowski 
(P). I 88 min. — Bartyś (L). Zawody prowa­
dzi! niezdecydowanie sędzia Pęcak z Rze­
szowa.
OGNIWO LUBLIN — WŁÓKNIARZ 

KROSNO 0:3 (0:1)
Złą passę lubelskich drużyn Ill-ligowych w 

pełni podtrzymało Ogniwo, które po niecie­
kawej grze pozwoliło sobie stzzelić trzy bram­
ki. Golcie zagrali dosyć ładnie demonstrując 
składne zagrania ataku, kończone niehezpieez 
nym strzałem. Lublinianie stawiali opór tylko 
w pierwszej połowie spotkania, po czyni zu­
pełnie opadlszy z sil dali się zepchnąć do de­
fensywy. Bramki strzelili, w 2D i 67 Po- 
łvpyszyn i 43 min. Bomląa. Spotkanie prowa­
dził nhlektywnfo oh Puchalski z Jai^stawia.

KS ZAMOŚĆ — SPÓJNIA 
JAROSŁAW 6:1 (3:1)

Drużyna zamojskiego KS, która ostatnio wy­
raźnie poprawiła swoją grę, odniosła wysokie 
zwycięstwo nad Spójnią Jarosław 6:1 (3:1). 
Bnmkami dla zwycięzców podzielili się*.  
Smorąg — 3. Poświat — 2. I Sztajny — 1.

OGNIWO RZESZÓW — STAL 
LUBLIN 2:0 (1:0)

Mecz stał na przeciętnym poziomie, gra to­
czyła się z lekką przewaga Ogniwa Rzeszów. 
Obi® bramki dla zwycięzców zdobył Majew­
ski.
KOLEJARZ PRZEMYŚL — STAL 

RZESZÓW 1:1 (0:1)
Do przerwy spotkanie toczyło się pod zną- 

kiem lekkiej przewagi Stali, po przerwie ini­
cjatywę przejęli w swoje ręce Kolejarze z 
Przemyśla. Bramki strzelili*,  dla Kolejarza — 
Krajewski dla Stali — Kura (z rzutu wol­
nego'. Sędziów?! dnhrr*  nh. M’‘*halr  wskl.

AKTUALNA TABELA HI LIGI J WIAŁ-:---
2. GWKS Rzeszów 
3 Stal Rze;z<’
4. ~
5.
6
7.
8.
9.

10 r __
11. Budowlani Lublin
12. Stal FSC

1 Włókniarz Krosno

R idnwl.ml Przemyli 
OWKS l.ubtn 
Osniwo Rzeszów 
Koleiarz Przemyśl 
KS Zamość 
Spójnie Jaroslew 
Otniwn Lublin

I

Podczas zawodów lekkoatletycznych kadry 
CRZZ w Warszawie ustanowiono 4 rekordy 
Polski juniorów oraz uzyakauo szereg dobrych 
wyników. Rekordy P 'sli juniorów ustanowili*.  
M.Uw.U IV-.-. ‘ |,00 m> _

Sadkowska
40,26 oraz 
na 400 m.

Polski juniorów oraz uzyskano szereg dobrych 
WvntVAw Pciicrę; r iucifU 
Makowski (Kolejarz) w biegu
3,59,8, oraz na 1900
(Kolejarz) w rzucie uysKiero — 
Wojtaszek (Budowlani) w biciu

ni
m. - 2.32,81 

w rzucie dyskiem —
----w uicgu 

kobiet — 61,!.

Ponadto Lewandowski (Budowlani) skoczył 
wzwyż 105 cm, t|. tylko o l cm gorzej od 
rekordu Polski, Makowski przebiegł 400 m. 
w czasie 49.4, a Schmidt (OWKS Kraków) 
100 m w 10,7 I 200 m w czasie 21,6. W pchnie 
cłu kulą Konikówna osiągnęła najlepszy wy*  
nik w bieżącym sezonie — 13,15.

I i II Liga
I LIGA

Budowlani Chorzów
Warszawa 2:0

Budowlani Opole — Ogniwo Kra­
ków 0:0

Gwardia Kraków — OWKS Kra­
ków 1:2

CWKS Warszawa — Unia Chorzów 
2:0

Ogniwo Bytom — Górnik Radlin 4:0 
Budowlani Gdańsk — Kolejarz Poz­

nań 2:3
n LIGA

Górnik Wałbrzych — Górnik By­
tom 1:2

Gwardia Bydgoszcz — Stal Sosno­
wiec 3:1

Kolejarz Leszno — Spójnia Warsza­
wa 1:1

Kolejarz Warszawa — Włókniarz 
Łódź 1:1

Ogniwo Tarnów — Lotnik Warsza­
wa 1:1

Gwardia Kielce 
goszcz 1:0

OWKS Byd-

Cenne punkty zdobyli gwardziści w Krakowie 
Gwardia Lublin - Włókniarz Kraków 1:0 (0:0) 
Kraków 15.VIII.1953 (obsł.*wł.)

W sobotę na nowootwartym sta­
dionie krakowskiego . Włókniarza — 
Gwardia Lublin odniosła cenny, 
choć nieoczekiwany sukces, zdoby­
wając 2 punkty na rutynowanej 
druż-nie włókniarzy. Wynik spot­
kania ustalił w 22 minucie gry po 
przerwie Matysik.

W ciągu Całego spotkania, gra by­
ła na ogół wyrównana, nie licząc 
krótkich ckresów przewagi jednej 
bądź drugiej drużyny. Gospodarze 
posiadali n:eznaczną przewagę w 
wyszkoleniu technicznym, a gwar­
dziści zaimponowali doskonalą kon­
dycją i dużą ambicja. I

Drużyna lubelska w p erwszej P°'»l 
łowię zagrała systemem wzmocnio­
nej defensywy chcąc za wszelka ce- |

Uwogn szachiści
Sekcja szachów MKKF w Lubli­

nie zawiadamia, że w dniu 18 sierp­
nia br. o godz. 18.00 w świetlicy 
MKKF, ul. Rvnek 1 (Trybunał) od­
będzie się zebranie sekcji.

nę utrzymać wynik bezkompromiso 
wy. To posunięcie taktyczne zdało 
egzamin, i kiedy przeciwnik w dru­
giej części spotkania opadł już nie­
co z sił gwardziści przeprowadzili 
kilka żywiołowych ataków, z któ- 
rj ch jeden zakończył się zwycięską 
bramką.

W drużynie lubelskiej na środku 
napadu zadebiutował Matysik, któ-, 
ry był jednocześnie najlepszym za­
wodnikiem tego zespołu. Ponadto 
dobrze zagrali pr. skrzydłowy Rusz- 
kiewicz. pomocnik Dudziak oraz 
cała defensywa z Zielewiczem i do­
brze w tym dniu dysponowanym 
bramkarzem Krysztofiakiem.

Włókniarz zagrał do przerwy nie­
zwykle twardo, a dopiero wyraźne 
załamanie w drugiej połowie meczu 
zdecydc wało o porażce.

Najmocniejszymi punktami dru­
żyny Włókniarza byli — Bożek, 
Nówek i bramkarz Rybicki.

Spotkanie prowadził ob. Mora- 
wetz z Rzeszowa, który nopełnił 
kilka, krzywdzących drużynę lubel­
ską błędów. (Vit.)

odpowiedniej bieżni, oraz skoczni i 
rzutni na s.adionie ZS Ogniwo na 
Wieniawie. Specjalna komisja, któ­
ra badała przydatność tych urzą­
dzeń ustaliła, że w obecnym sianie 
zarówno bieżnia, jak skocznie i rzut­
nie nie nadają się do przeprowadze­
nia tak poważnej imprezy, jaką 
będą mistrzostwa Polski.

W takim stanie rzeczy działacze 
lubelscy postanowili jednak podjąć 
się organizacji mistrzostw i należy­
cie przygotować urządzenia niezbęd­
ne do ich sprawnego przeprowadze­
nia. Wobec tej decyzji działaczy, 
dzięki której będziemy mogli obej­
rzeć najlepszych młodych lekkoatle­
tów Polski, przed wszystkimi spor­
towcami i przed całym społeczeń­
stwem Lublina staje odpo a iedzial- 
ne zadanie — wykonanie przyjętych 
zobowiązań.

Oto jak wygląda sprawa z bliska. 
Gospodarze stadionu ZS Ogniwo, 

posiadają już na składzie wystar­
czającą ilość glinki i pewne ilo­
ści żużlu, które są niezbędne do na­
praw nawierzchni bieżni i rozbieżni. 
Ale, by dokonać restauracji urzą­
dzeń, trzeba jeszcze . około 60 ton 
żużlu oraz odpowiednią ilość środ­
ków transportowych i ludzi, którzy 
pod kierownictwem fachowców wy­
konaliby konieczne prace. W wy­
padku ich uzyskania już w prze­
ciągu 10 dni stworzyć można wa- 
rurtkiz zapewniające zawodnikom 
osiągnięcie jak najlepszych wyników.

Społeczeństwo i organizacje Lu­
blina ustosunkowały się do tego za­
gadnienia z wielkim zrozumieniem. 
Jako pierwszy zadeklarował pomoc 
w tej akcji Wydział Oświaty WRN 
zobowiązując się przepracować zna­
czną jlość roboczogodzin. Swój 
udział zgłosiło również Zrzeszenie

Sportowe „Budowlani", które 
starczy rafownic, koniecznych 
przesiewania żużlu.

Oczekujemy, że w akcji tej 
zabraknie nikogo z tych, 
drogi jest rozwój naszego 
Nie powinno być w Lublinie 
jednego kola ZMP, koła sportowe­
go. którego członkowie nie wzięliby 
udziału w pracach na budowie. N:e 
pow.nno być żadnej instytucji, któ­
ra nie przyszłaby z pomocą.

Szczególnie dobrze zasłużyć się 
może tu Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych, umożliwiając dostawą 
miałkiego żużlu z pieców parowozo­
wych.

Sądzimy, że żadne zrzeszenie spor­
towe, żaden zakład pracy nie zechce 
pozostać w tyle, i że cale społeczeń­
stwo Lublina wspólnym wysiłkiem 
umożliwi przeprowadzenie wartoś­
ciowej imprezy, jaką będą mistrzo­
stwa polskich juniorów w*  lekko­
atletyce.

Kierownictwo akcji wziął w swo­
je ręce Wojewódzki Komitet Kultu­
ry Fizycznej, który dołoży wszelkich 
starań, by zapewnić termincwe wy­
konanie przyjętych zobowiązań.

j n.a 
którym 
sportu, 

ant

Zapaśnicy wyjeżdżają
na mistrzostwa Polski

W czasie od 
dnia 21—23 sierp 
nia br. trwać bę­
dą w Gdańsku 
zapaśnicze mi­
strzostwa Polski 
juniorów w sty­
lu grecko - rzym­
skim. W związku 
z tym WKKF za- 
zatwierdził repre­

zentację województwa, w skład 
której wchodzą zapaśnicy Ogniwa 
z Krasnegostawu, wychowankowie 
wielokrotnego mistrza Polski K. Ko- 
zyrskiego. W kategoriach od mu­
szej do ciężkiej Lublin reprezento­
wać będą: Jabłoński, Barszcz, Zła- 
mańczyk, Sabot, Rogowski, Sień- 
czuk, Tomaś, Stelmach i rez. Weń- 
czuk. Kierownikieną ekipy jest ob. 
Siudem, trenerem 1 sekundantem 
ob. Kozyrskl.

Tylko dohreprzyęctowsnie' zapewnia zwycięstwo

Zdzicho Sygacz opowiada
n mistrzostwach Polski

Imponująco wypadła
I Spartakiado KS »Stal« przy WSK

W ubiegłą so­

18 30.6 47.15
>8 ;k:8 42:12
18 27:9 51.17

18 25.11 44 19
18 22.: 14 35:17
18 17:19 23 40
18 15:21 26:25
18 14:22 36:35
18 13:23 22:37
18 13:23 21.43
18 8:28 17:49
18 4:32 11:66

Tizy porażki Juniorów 
»Budo wlanych*

Juniorzy Budowlanych Lublin, 
którzy uczestniczą w finale rozgry­
wek piłkarskich o mistrzostwo Pol­
ski ponieśli dotychczas trzy porażki: 
z Kolejarzem Szczecin 1:3, z Włók­
niarzem Łódź 0:6 i Unią Szczeci­
nek 2:5.

—W**!  botę i niedzielę 
■Q. '""!y‘ na nowo wybu- 

. ' -..'ii dowanym
nie WŚK 
się Il-ga 
roku na 
szczytnie 
dowa spartakiad? 
tym razem kola 
„Siali" przy WSK. 
Celem spartakia­
dy było zachęcę, 

nie jak najszerszego ogółu pracow­
ników do uprawiania sportu oraz 
zdobywania norm na odznakę SPO. 
Stadion, na którym odbywały się 
zawody wybudowany zostat przez 
pracowników WSK, w ramach prac 
społecznych. Najwięcej wysiłku w 
jego wykonanie włożyli: tow. Kosz 
wraz z całym wydziałem transportu, 
tow. Szewczyk i kol. Kucharski. 
Oprócz stadionu sportowcy-pracow-

MTnTZ _x------
1 - - --------------✓--------JM ♦*'*

pływalnię i korly tenisowe.

dowanym stadio- 
odbyła 

w tym 
Lube!-, 
zakła-

Zawody rozegrano w 8 dyscypli­
nach sportowych: lekkoatletyka, 
boks, piłka nożna, siatkówka, sport 
motorowy, kolarstwo, szachy i tenis 
stołowy. Wśród zawodników widzi­
my wielu takich, którzy są pierw­
szymi w pracy i widocznie zaprag­
nęli również zwyciężać na boisku 
sportowym, Do tych należą koledzy: 
Szczerbakiewicz. Pac, Szczotka. Ci- 
bo-r i Dębski. Dużym zainteresowa­
niem cieszy się 
KS „Sial" przy 
własną sekcję 
pracą kieruje 
Sekcja cierpi na 
dzyń i dlatego nie może brać udzia­
łu w zjazdach plakietowych. Z uzy­
skanych wyników na czoło wybija 
się wynik Kałkuckiego w granacie 
— 78 m. Pozostali lekkoatleci uzy­
skali rezultaty słabsze, ale biorąc 

U^ae?’ że konkurencje lekko-

^e'’ 1n(cu^e^ał®j bieżni, są one za- 
I 

|

Kiedy cały Lu- 
blin 
wieść, 
jeszcze 
mistrza 
że tym 
został 
letni 
Żdzlcho 
złapaliśmy go na I 

kilkuminutową rozmowę, W której I 
podzielił się swymi wrażeniami z 
mistrzostw.

Z twarzy Zdzicha tryska nieu­
krywana radość, kiedy gratuluje­
my mu sukcesu.

Nic dziwnego — 17 lat 1 już ty­
tuł bokserskiego mistrza Polski ju­
niorów.

Sygacz jest zgrabnym, opalonym 
chłopcem i jak zapewnia nas jego 
ostatni trener — Henryk Kukier, 
jest skromnym i bardzo pracowi­
tym zawodnikiem.
’ — Sukcesy nie przychodzą same 
— mówi dalei Kukier. Tak było i 
ze Zdzichem. Od początku roku pra 
cował nad sobą dużo i solidnie, a 
jego trener Kowalczyk również nie 
szczędził wvsiłku, by przygotować 
go jak najlepiej do mistrzostw.

— Bardzo dużo pomógł mi rów­
nież m:'*rz  Europv Józef Krużą — 
wtrąca Sygacz, — z którym walczy-

obiegła 
że mamy 

jednego 
Polski, i 

razem 
nim 17- 

bokser — 
Sygacz,

łem miesiąc temu w Zamościu, / 
gdzie w meczu przeciw reprezenta­
cji klubu wojskowego broniłem 
barw Lublina. Walkę oczywiści*  
przegrałem, ale wiele skorzystałem 
z przyjacielskich rad Kruży, który 
nawet przepowiedział mi, w co 
wtedy nie chciałem wierzyć, że ty­
tuł mistrza Polski „mam w kiesze- 
n.r .

Zapytany przez nąs o wrażeniach 
z mistrzostw. Sygacz opowiada.

— Wprawdzie w drodze do tytu­
łu stoczyłem tylko 4 walki, ale nie 
należały one do łatwych. Pierwszą 
wygrałem bez wysiłku 1 jednogło­
śnie, ale już druga, w którei spot­
kałem się z reprezentantem Rzeszo­
wa — Jamrozem. zawodnikiem o 
dobrej kcndycii 1 silnym ciosie 
Przysporzyła mi 
Wygrałem ją 
2:1.

sport motorowy. 
WSK ma swoją 
motorową, której 
inż. Romanowski, 
brak cięższych ma-

.-------atletyczne rozgrywane były na no-nicy WSK otrzymają przy iconcu br. __ , ................
pływalnię i korty tenisowe. Dużo 
poświęcenia w zorganizowaniu spar­
takiady wykazali koledzy: Kudelski, 
Szewczyk, Ochnik, dyrektor Droż- 
dżyński i inni. Ludzie ci po prostu 
dwoili się i troili, by wszystko wy- 
padło jak najlepiej, byli organizato­
rami i również brali udział w zawo­
dach, świecąc przykładem innym.l

dowalające.
Dwudniowe walki zgromadziły 

setki widzów, którzy gorąco oklaski­
wali swych kolegów, a wielu z nich 
postanowiło wziąć udział w następ­
nej spartakiadzie.

Wyniki techniczne zamieścimy 
numerze jutrzejszym, (.1. a.)numerze jutrzejszym.

w

Kocerka 
wicemistrzem Enrcpy 
w jedynkach

Na jeziorze Bagsvared kolo Ko­
penhagi zakończyły się w niedzielę 
wioślarskie mistrzostwa Europy. 
Piękny sukces odniósł nasz repre­
zentant T. Kocerka, zdobywając ty­
tuł wicemistrza Europy w jedyn­
kach. Polak zajął drugie miejsce w 
biegu finałowym, przegrywane po 
zaciętej walce o 2,4 sek. z Wlasicem 
(Jugosławia).

Kocerka przed zakwalifikowaniem 
się do finału startował trzykrotnie. 
W eliminacji zajął drugie miejsce 
za Tiukałowem. O wejściu do finału 
zadecydował repesaż, w którym Ko­
cerka pokonali Malenkovica (CSR).

wiele trudności, 
stosunkiem głosów 

l 
Pozosta’e dwie walki były sto­

sunkowo łatwiejsze i jak się dowia­
dujemy nasz pięściarz wygrał je 
pewnie. Dowiadujemy się również, 

Zdzicho trenuje bok« od roku 
1930 w lubelsk m OWKS i że sto- 
"zyl 30 walk, z k‘órych 5 przegrał, 
2 zremisował a 23 rozstrzygnął na 
swoją korzyść.

— Organizacja mistrzostw była 
bardzo sprawna, a przyjęcie nie­
zwykle gościnne — kończy Sygacz.

Łapiemy jeszcze na chwilę, kilku 
nnvch chłopców, którzy renrezento 

wali Lublin na mistrzostwach w 
’¥ałvmstoki>. Zapytani o przvczvnv 
niepowodzenia nasę.el drużyny 
wszyscy d<:ą zgodna odpowiedź: —• 
nie bvl:^my dostateczn e przygoto*'  
want. Nie'mieliśmy żadnego obozu 
kondycyjnego i należytego obycia Z 
ringiem i silniejszym przeciwni­
kiem.^

— Na przvk’ad pięściarze T-Mzi 
— mów’a z żal™m — mieli dwu- 
nresięezjty obóz kondycyjno-szkole- 
n/ewy.

I rzeczywiście łodzianie zadę­
li drużynowo ńerwsze miejsce. Czy 
dlatego, że Łódź ma lepszą mło­
dzież? Nie — dlatego tylko, że tam 
poświęca s.i" jej więcej uwag', wię­
cej troski, -aniżeli czynią to .CńałaJ 
cza bokserscy w Lublinie.
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